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C e n a  p re n u m e ra ty .
z przesyłkę:

v* Austitj:
rocznie . , , kor. 4-—  
półrccznie , , „ 21—
kwartalnie . .  „ 1'—

za iraitłrą:
w Niemczech rocznie 5 k., 
w  Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 koron.

Nieopieczętowane retlama- 
cye w obrębie Austryackim 
wolne sn od opłaty pocztowej.

E f Ktpisów się nie zwraca. 
Nie przyjmnje się listów 

nieopłaconych.

Preauoteratę 
oraz wszelkie taimpondea. 
cye nadesłać utóeij pod 

Rethkna „F.-awoi** 
Kraków, wica K ..o icn L I.

Karo nedakcyi otwarte oo- 
dziennie, z yr\ lątkiem świ^t 
i niedziei, oo goc 9— IX 
przed poł. i od 3—6 po poŁ

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno* 
łamowy lub jego miejsce 
20 haL Nadesłane za wiersz 
50 haL Przy kilkorazowea 
ogłaszania odpowiedni rabat

pismo poświęcone sprawom religijnym , narodow ym , 
politycznym , gospodarskim i rpzryw ce.

„Jeśli Fan nie zbuduje domu, próżno pracował którzy go b u d u ją Psalm 126. 
Wychodzi co sobotę.

N i e c h  b ę b l z i e  p o c h w a l o n y  J u z u s  C h r y s t u s !

1 ,3  r a a s s y s h  p @ s ł i w
albo:

Pod adre.^ir. naszych postów.
k  ---------

■ I" -Haiwiększą silą każdego stronnictwa parła- 
tn-tnSi.nsego jest solidarność i ścisła łączność w szy
stkich jego członków. Polacy zawdzięczają swoje 
Obecne stanowisko w  monarchii austro-węgierskiej 
jtylko temu, że w  ciągu lat czterdziestu byli w  par
lamencie wiedeńskim złączeni w  jedno solidarne 

t i jednolite Koło polskie. W prawdzie była w  estat- 
r liich latach ta solidarność posłów polskich na różne 

jfcarażona niebezpieczeństwa. Byli nawet Polacy 
pza.-, jakiś w  Radzie państwa na dwa rozdzieleni 
;obozy, z czego niewymownie cieszyli się wrogow ie 
nasi w  nadziei, że teraz z Polakami już łatwiej 
Sobie poradzą. W  kraju jednak wszyscy ludzie 
uczciwi załamywali ręce i z niepokojem patrzyli 
W  przyszłość.

Cały też kraj odetchnął swobodniej, gdy lu
dow cy wstąpili do koła i gdy ujrzano wszystkich 
polskich posłów znowu w  jedno złączonych ciało. 
OTeraz gdy walka już się skończyła, a niezgoda w  
obozie polskim należy do bezpowrotnej —  mamy 
nadzieję —  przeszłości, możemy w r znać z ręką na 
sercu, że przyczyny dawniejszego rozbicia należy 
Szukać nietylko po stronie ludowców, ale także po 
Stronie posłów należących do Koła polskiego. Ci 
panowie bowiem o wyborców  swoich z reguły 
wcale się nie troszczyli i nie szukali z nimi żadnego 
bliższego zetknięcia. Posłowie na W3,,borców swo
ich wcale nie wpływali, nic kształcił, ich i nie za
dawali sobie wcale trudu, aby pokierować opinią 
i  poglądami kół wyborczych. W obec takiego stanu 
rzeczy nie można się dziwić, że, skoro znąleźh się 
wichrzyciele, którzy rzucili w  szerokie koła w y 
borców hasło: „P recz z Kołem polskiem“ , hasło 
to znalazło posłuch. Członkowie Koła polskiego 
stali bezsilni i zbrodniczego hasła zwalczać nie 
umieli. D laczego? Bo w  Kole polskiem była 
wprawdzie solidarność ale tae było za to prawdzi
w ego  węzła łączącego tych członków solidarnego 
Koła polskiego z ludnością.

P rzyszły  nareszcie bezpośrednie p >wszechne 
wybory, do parlamentu, wówczas tożbw lziła się

f

w  nas nadzieja, że członkowie nowego ludowego 
Kola polskiego nie popadną w  dawne błędy, ale że. 
ze względu już na sam sposób wybierania posłów, 
tudzież nauczeni doświadczeniem, będą się starali
0 utrzymanie najściślejszej łączności z wyborcami
1 że z każdej nadarzonej skorzystają sposobności, 
aby się zetknąć z różnemi kołami społeczeństwa, 
aby na te koła wpływać, pouczać je i tym sposobem 
zapuszczać korzenie coraz głębiej w  grunt spoiei 
czny. Solidarna bowiem i zwarta reprezentacya 
narodu oparta o masy wyborców, a umiejąca na; 
te masy wpływać i niemi kierować, oto dopiero, 
siła, której żadna nie zdoła zwalczyć potęga. Nie-! 
stety sprawy zaczynają już teraz po roku przy-, 
bierać taki obrót, iż nadzieje nasze zaczynają ble-* 
dnąć. W ygląda tak jak gdyby stare praktyki opar-! 
te na lenistwie i polskiej lekkomyślności miały zno-i 
wu powrócić. Na poparcie naszych obaw pozwa-i 
lamy na razie przytoczyć następujący fakt:

Zjednoczenie kolejarzy stojące pod patronatem 
„Polskiego Związku narodowego41 urządziło w  ubie-. 
głą sobotę w  Krakowie zgromadzenie w  lokalu byłej 
„Czytelni kolejowej11 przy ulicy Lubicz w  celu 
przedstawienia żądań ogółu kolejarzy, posłom do; 
S ady państwa. Zaproszenia wysłano do całego; 
Koła polskiego na ręce prezesa Głąbińskiego. Dniem 
zebrania była sobota a więc dzień, w którym po-, 
słowie wolni są od obrad, kolej ani szeląga by ich 
nie kosztowała, wszyscy bowiem posłowie nają 
roczne bilety jazdy. Jakżeż sądzicie łaskawi czy-« 
telnicy, ilu też posłów przybyło na tc bardzo liczne. 
1 bardzo poważne zebranie ? Oto —  podnosimy] 
z naciskiem, nieprzybył as_i jeden, a tylko dwóch tj. 
poseł Stapiński i poseł dr. Bujak uznali za potrze-! 
bne, usprawiedliwić swoją nieobecność, listownie. 
Licznie z całego kraju zebrani koiejarze byli po-« 
w yższym  postępkiem naszych posłów bardzo roz
goryczeni i oświadczyli, że oni to sobie do następ-! 
nych w j borów dobrze zapamiętają. Postępowa
niu posłów należy się tem więcej dziwić, gdyż siłą 
agitacyjna kolejarzy powszechnie jest znaną, ale 
posłowie myśłą sobie widocznie po dawnemu: „do; 
nowych w yborów  jeszcze pięć lat, a więc jeszcze 
czas na mydlenie oczow wyborcom4*. Zapominają' 
oni jednak o tem, że na to, aby przyszłe wyboryj 
aobrzt poszły, potrzeba już ie faz niejako wycho* 
w yw ać sobie wyborców, ^ ’
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Do powyższego faktu możemy i my :. naszych 
mrtasnydL doświadczeń coś dodać. Nieraz już pro- 
.uliśmy  tego lub owego posła na zebranie, ale za
proszony poseł nie przybył, później dowiedzieliś
m y się, że nie miał czasu, gdyż zabawiał się w  to
warzystw ie pań lub w  teatrze. Znamy również 
ł takie wypadki, że poseł chcąc się wym ówić od 
udziału w  zebraniu, doniósł, że wyjeżdża do W ie
dnia, a tymczasem siedział spokojnie w  domu. 
jDtrzymujemy także liczne listy, w  których wybor
c y  żalą się pi zea nami, że piszą do posłów swoich, 
*  ci im wcale nawet nie odpowiadają. Nawet sami 
tego już doświadczyliśmy. Pisaliśmy z redakcyi 
ido wielu posłów, a to nietylko w  sprawach nas ob
chodzących, ale także w  sprawach obchodzących 
.ogół społeczeństwa. Przeważnie nieodpisali nam! 
nawet na pocztówce!

W  końcu musimy napiętnować i to jeszcze, że 
„Koło polskie4* ju p ’ informuje należycie pism krajo
wych o swoierdziałalności. W skazówek od po
słów nie ma sposobu doprosić się. Robią wraże
nie, jak gdyby sztuka pisania była im obcą.

Szkoda wielka, że nasze Koło polskie w  W ie
dniu nie zapatruje się na pobratymcze Koło berliń
skie, które postępuje sobie całkiem inaczej. Koło 
polskie w  Berlinie wyseła na każde zebranie oby
wateli wyborców  urzędowo swoich członków. Ma 
ono także „Biuro prasowe**, które stale układa dla 
pism wszelkiego rodzaju informacye. Nadto ogła
sza Koło berlińskie co roku ogólne sprawozdanie 
ze swoich czynności, w  którem daje pogląd na cały 
kierunek polityki. W  taki to sposób kieruje i w y 
rabia tamto Kcło polskie opinię swoich wyborców 
i utrzymuje cały kraj w  najściślejszej z sobą łącz
ności. Nasze Koło polskie nie ma jakoś ochoty na 
takie wstąpić tory. Otóż my pozwalamy sobie już 
teraz przestrzedz naszych posłów, że w  taki po
stępując sposób, niczego się nie dorobią i nie do
służą. Poselstwo, to ciężki i pracowity obowiązek, 
ale kto się go podejmie, ten powinien go spełniać 
wszechstronnie zarówno w  Wiedniu, jak w  kraju 
wobec społeczeństwa. Radzimy i prosimy naszych 
posłów szczerze, aby przyszłych wyborów  nie lek
ceważyli sobie. P rzy  systemie w yborów  równych 
i powszechnych, największe znaczenie posiada pra
sa i zgromadzenia wyborcze. Z całą też szczero
ścią oświadczamy, że my już teraz zaczniemy za
równo w  artykułach jak i na wiecach wyrabiać opi
nię wyborców  w  tym kierunku, aby stanowczo od
trącali tych posłów, którzy nie utrzymują najści
ślejszej z krajem i z wyborcami łączności. Od ca
łego zaś Koła polskiego domagamy się, aby szedł 
w  ślady Koła berlińskiego i wpływał przez pisma 
na opinię publiczną w  rocznych zaś sprawozda
niach, aby informował kraj o swojej działalności, 
tudzież o całym kierunku polityki, zarówno pań
stwowej jak i krajowej.

. Zanudzenia palsKep centrum lodowego.
W  ubiegłą niedzielę dnia 28 czerwca odbyło 

się zebranie centrowców w  Bystrej przy Białej. 
Obradom przewodniczył miejscowy wójt Jan Twar
dy. Zagajenie i referat, przerywany głupiemi wy-

krzykami socyalistów, wygłosił p. Ruda, przedsta
wiane w obszernym wywodzie szereg spraw, co do 
naszego położenia politycznego i ekonomicznego. Ze 
spraw miejscowych poruszył założenie miejscowej 
szkoły co spotkało się z gorącym poklaskiem ze
brania oraz budowę nowej drogi do Górnej Bystrej. 
Głos kolejno zabierali tylko zwolennicy chrześcijań
skiego programu. Przeciwnicy przeszkadzali okrzy
kami, ale w dyskusyi udziału nie brali. Z  powodu 
zabawy strażackiej, która się właśnie miała odbyć 
w sali, gdzie obradowano, wiec przeniósł się do 
ogrodu. Tam zabrał głos Dr. K  Lubecki, który 
umyślnie przybył z Krakowa na zgromadzenie. Sio- 
wa mówcy tchnęły miłością Polski i przywiązaniem 
do Kościoła i zjednywały sobie ogólne uznanie w 
sercacń słuchaczy. To też mowy p. Lubeckiego 
wysłuchano z wielkiem zajęciem. Mówca zachęcał 
zebranych, którzy nawet porzucili zabawę przy mu
zyce a złączyli się dla radzenia nad dobrem pubii- 
cznem i którzy tak gorąco domagali się szkoły i 
czytelni, aby podwoili swoje usiłowania a silą za
pału zastąpili nieobecnych, którzy na zebranie ula 
przyszli. Mówił następnie o piękności żywiołu .lu
dowego w naszej tradycyi i poezyi i o miłowaniu 
wszystkiego co polskie i katolickie. Panu Lubec- 
kiemu podziękował p. Twardy i p. Ruda na co 
znów p, Lubecki zabrał glos na samym końcu w 
odpowiedzi na podziękowania i w celu sprostowa
nia niekiórych twierdzeń, jakoby zepsucie płynęło 
wyłącznie z warstw najwyższych i jakoby o roirgii 
należało zapomnieć w polityce. Wiec zakończył aię 
spokojnie o godz. 6-tej wieczorem a wypadł bardzo 
dobrze i uczestnicy jego z zadowoleniem rozchodzili 
się do domów swoich. C e n t r o w i e c .

jt e a  posła centrowca, 3g. jaskiego,
p o w i e d z i a n a  na p o s i e d z e n i u  R a d y  p a ń s t w a

Wysoka Iz b o ! Do szeregu kwestyi, która 
wstrzymywały gospodarczy rozwój Galicyi i  bar
dzo zły wpiyw  wywierały od wielu lat na han
del i ruch w tym kraju koronnym, należy pt.co- 
fanie Galicyi na polu dróg komunikacyjny ch, 
czćir kraj zupełnie nic nie zawinił.

Tak  ze względu na rządowe drogi jak na ko
leje zaniedbywano Galicyę nietylko za czasów, 
rządów absolutnych, lecz także w większej po ■ 
łowię konstytucyjnego okresu.

Doznaliśmy rozczarowania, ponieważ w r< 
1901 uchwalono ustawy o drogach wodnych (ka
nałach) , w 1904 ustawowo zapewniono ich budo
wę, a dotychczas jeszcze ich nie rozpoczęto.

W dalszym ciągu polemizował poseł Męski z 
wywodami generalnego sprawozdawcy budżetowe
go dr. Steinwendera, który dla budowy dróg wo
dnych nieżyczliw ie był usposobiony i X . Męski 
odparł wszystkie jego zarzuty. Następnie powró
cił p. Męski do omówienia tematu o drogach rzą
dowych.. Oprócz Styry i i Austryi dolnej niema 
żadnego di ugiego kraju, w którym długość rzą
dowych dróg w stosunku du ogólnej powierzchni 
kraju byłaby tali małą jak w Galicyi. Przeciw 
nie niema z wyjątkiem Karyntyi, Styryi i Austryi 
N iższej żadnego kraju kor omnego w  Austryi, w, 
któ^m by środkami autonomicznej samopomocy 
tak wiele na polu krajowych dróg świadczono’, 
jak .właśnie .w Galicy!. Na 100 kwadratowych
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kilometrów przypada w  Galicyi tylko 3677 kiło- 
v motrów dróg rządowych.

Nawet w Dalm acji, gdzie na 100 kwadrat, 
fchłi. 8465 kan,, a Istryi, gdzie na 100 kim. 8114 

‘ kim. przypada, przedstawia się dotyczący stosu- 
; nek dwa do trzech razy lepie] niż w Galicyi; 

proporcya dróg do obszaru kraju na Śląsku 
Mjst dwa do trzech razy lepszą, guzie liezba dróg 
dochodzi 8326 kilometrów, a w Czechach, gdzie 
na 100 kw. kim. 8267 rządowych dróg wypada i 
gdzie jeszcze za czasów ery absolutnej i przy 
Udziale czeskich stanów wyśmienitą monumental
ną sieć dróg wybudowhno.

W Austryi Górnej przypada na 100 kwadrato
wy cli kilometrów 6467 kim. dróg rządowych, w 
Istry i 5774 kim., w  Tyro lu  5707 kbn., w  Dolno- 
grodzie 5020 ldm., w  Kraśnie 5019 kim. w  Bu
kowinie 4116 kim., w  Morawii 3744 kim. W ka
żdym więc kraju przedstawia się dotycząca pro- 
jporcya pomyślniej niż w  Galicyi.

Ażeby zaniedbaniu kraju na polu ebróg przy
najmniej według możności zaradzić, wybudował 
kraj sieć dróg o długości 1 812 250 kilomsirów, 
no jest najpiękniejszym pomnikiem galicyjskiej 
autonomii krajowej.

Przypada wskutek tego na 100 kw. kdonaetrów 
powierzchni kraju w Galicyi 2309 kim. dróg kra
jowych, w  Czechach tylko 44 kilometr iw , ponie
waż wskutek dawniejszego przeprowadzenie dróg 
rządowych krajowe drogi były zby ieeznemd. W 
Austryi Górnej jest na 100 kwadratowych kilo
metrów 740 kim. dróg krajowych, więc trzy ra
zy mniej n iż w  Gakcyi, a w Styryi, Kraście, 
Istry i, Tyrolu, Morawii, Śląsku, Bukowinie, Dal- 
inacyi niema według statystycznego rocznika i 
ob-bczem żadnych dróg krajowych, leez tylko rzą

d o w e , konkurencyjne, powiatowe i gminne.
Galicyjski Sejm krajowy ucierała tai z 39 czer- 

*  fwca 1896, 8 lutego 1898, 22 marca 1899, 2 mar
ca 1900, 6 lipca 1901, 12 października 1908 żą
dał uzupełnienia sieci dróg rządowych i upań
stwowienia 28 dróg krajowych, a rekonstrukcji 
*104 powiatowych i gminnych, jak równie® stałej 
minimalnej datacyi jednego miliona, koron, ze skar
bu państwa w celu subweneyonowania powiato
wych i  ganionych dróg jako niezbędnie petrzebne.

Na żądanie wydziału krajowego w  sprawie 
wypracowania programu nie dano nawet żadnej 
odpowiedzi. Dopiero w reskrypcie ministeryal-

! nym z 26 września 1896 L . 67 67 zrobiono na
dzieję upaństwowienia niektórych dróg i podwyż
szenia. subweucyi dla dróg powiatowych i gmin- 

p Hycli. .Ale to przyrzeczenie nie został# niestety 
wykonane, gdyż w  ostatnim państwowym projek
cie przy zr ano na rok 1908 tylko 155 200 koron 
jako nadzwyczajny dodatek na krajowe, powiato
we i gminne drogi, a jeżeŁi się jeszcze uwzględni

I 113 000 k. przeznaczone n a . miejskie komunikacje 
V  łh-zemyślu, to w ogólrości preliminowane! 
<168 200 lc., więc mniej niż w roku 1907, w któ
rym  na ten cel przeznaczono siumę 200 600 k. i 
tom t j niż w r. 1905, w którym kwota »a  ten 
keł wynosiła 190 000 koron.

Niemiłą do poruszenie, jest jeszcze ta oko-licz- 
lbsć, że te w budżecie państwowym wstawione 

jywoóy rzeczywiście nie zostały zuży te; nadzwy
czajne wydatki na rok 1905 i 1906 z oszczędno- 

umi z roku 1901 zostały oceniects na 1 895 96CS* 
tej, kwoty wyuano H r. 1905 i 19CK> tyEkcf

578 153 k,, wskutek tego w  r, 190b nie n t y w  
sumy 1 317 525 k.

Zapewne część tych oszczędności zużyto pra
wdopodobnie w  r. 1907, zaś znaczniejsza częśifi 
pozostałości kredytowych z roku 1904 może oko
ło 640 417 k. ze względu na ograniczony czar - 
zużycia przepadła.

jsk o  jedną z przyczyn tego smutnego s ia ta  
rzeczy należy uważać małą ilość personału urzą- < 
dmiczego w  oddziale budownictwa i komamikacyty 
Uprasza się więc rząd usilnie, aby dotyczącą Loś4 
sił wykonawczych powiększył, a w  celu subwen
cjonowania krajowych, powiatowych j gmdmnycłr 
dróg do państwowego budżetu na rek; 1909 wsta
w ił wyższe kwoty, a to tem nagiej, że G aLcy* 
w nowej ustawie o drogach przyjęła zasadę gpr 
spodarki pieniężnej, zamiast naturalnych danin, 
a w uboższych okolicach wydobywanie i trans
portowanie produktów mających się spieniężyć, 
prawie połączone jest z ruiną ludności. A  te
raz — ifkandum jubes regina renoware dolorem —■ 
wspomn *eć należy o szkodach w yr z ad®Qm,vch przez 
powodzie.

Dotyczące obliczenia z reku 1867 do 1901 o- 
Icazują, że szkody wskutek wylewów  w  tym okre
sie wyniosły 125 milionów koron, więc cztery ra
zy więcej niż ogólna kwota państwowa przezna
czona na regiulacyę rzek w  Galicyi w  tym okre
sie. To  było największą rozrzutnością gospodar
czych sił wskutek zbyt wielkiej oszczędności.

Na podstawie w  r. 1901 opracowanego pro
gramu powinna regulacya rzek dalej kroczyć na
przód, wstawiono na ten cel wyższe kwoty w  bu
dżecie państwowym, jednak ich nie użyto.

I  tak oceniono te kwoty w r. 1905 i 1906 
wraz z pozostałościami kredytowemi z r. 1904 na 
8 718 891. Z tych milionów wydano w  r. 1905 
i 1903 tylko 5 900 696 koron, więc o 2 miliomy. 
818 tysięcy 195 koron mniej, n iż zezwolono w y
dać ! W każdym razie część tych kwot w  r. 1907 
musiała być zużytą-

Coprawda część tej kwoty powinna być zuży
tą w r, 1907, Jeżeli jednak zużycie reszty kre
dytu z r. 1904 ma pozostać ograniczone, naten
czas znaczna część tej reszty i to w  sumie 659 
tysięcy 220 koron prawdopodobnie psnepadme, a 
nawet gdyby z tego źródła czerpać chciano, wol
ny postęp robót na to nie pozwoli.

Dlatego jako! wiek nikomu nie chcę podsuwać 
złego zamiaru, muszę pcćnieśić, że wstawianie 
większych sum, o ile takowe nie zor_amą zużyte,., 
niczem więcej nie jest, jak zasypywamiem ludno
ści oczu piaskiem.

Gzy sztuczne pomnożenie pozostałości w  ka
sach nie pozostają tu bez wpływu, nie chcę roz
strzygać, bo nie jestem o tem poimiorir cwany.: 
Co jednak z całą stanowczością twierdzę, to jest 
to, że organy galicyjskie, przeznaczone do spraw 
budowii woanych, tak pod względem liczby, jak* 
pod względem rangi klasowej zupełnie są nie 
wystarczające, że dotychczasowe ich pomnożenie 
w ostatnich dwu latach jest krop-lą w morzu i ża 
należy spiesznie liczbę ich pomnożyć.

D la przykładu chcę przytoczyć, iż na Gali
c ję  przypada 153 technicznych urzędników, na 
Czechy 160, pomimo mniejszej liczby ludności i 
~onie;szegp obszaru, na Dolną Austryę 68, na 
Styty? 47, na T yro l 48.

x&ehzłłcznych urzędników 6 rangi klasowej 
tylko %_ P zę ch sy^  Styrya i  T yro l,po
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2, pomimo istotnych różnic. Urzędników 7 ran
g i klasowej ma Galicya 16, Czechy 24, D o na 
Austrya 8. Styrya U T yro l po 7. Urzędników 
8 rangi klasowej ma Gancya 30, Czechy 38, D ol
na Austrya 15, fcJtyrya 13, T y ro l 12.

Dlategi. uważamy za taszą powinność upomi
nać się o odnośne pomnożenie sił urzędniczych 
już w etacie państwowym na rok 1908 i żądać 
szybszego regulowania rzek oraz kanałów. Prze- 
idewszystkiem cncę zwrócić uwagę rządu na po
trzebę przyspieszenia robot w Zarzeczu w Załę
żu, w Trzcinndey, Giorajowicach nad Wisłoką.

Potem jeszcze chcę mówić o dalszym wężu 
morskim to jest o rew izyi paragrafu 47 krajowej 
ustawy wodnej, tyczącego się. giuntów aluwial- 
nych. Ustawa ta jest niesprawiiedliwa i komuni
styczna a błędne jej wykonania zaostrza niespra
wiedliwość do nieba wołając^. W tych sprawach 
nie ma żartów. A  mało jest takich rzeczy, na 
ktoreDy cłiłop rak bardzo był wrażliwym, jak na 
nieruszalność swojej własności, co wynika z szla
chetnego przywiązania do ojczystej ziemi. I  jak
kolwiek iSejm galicyjski w  reformie obecnego na
miestnika dr. Bobrzyńekiego zupełnie wyczerpu
jący i zaokrąglony materyał przedłożył do no
weli do tejże ustawy władzom centralnym, nowe
la ta niestety ze szkodą d!la chłopów nie została 
wniesioną,.

Od roku 1901, a więc od 7 lat wędruje odno
śny referat z jednego ministeryum do drugiego i 
jest przedmiotem akademickich studyów i sporów, 
których ogłoszenie może być ciekawe dla przy
szłych „inonumenta Austriae historia" (dla zbio
rów  historycznych), ale które do załatwienia isto
tnego sprawy w  niczem się nie przyczynią. 
Smutny był los w 5eoznego żyda, ale smutniejszy 
jest los projektu ustaw, które przez kilka mini- 
steryów przechodzić muszą i w każdem na inne 
łoże Prokrusta bywają kładzione. Żądamy osta
tecznego ukończenia studyów i noweli w  najbliż
szej sesyi Sejmu krajowego. Prezydent mtnistrów 
ostrzegał nas w  znakomitej, w wyższych regio
nach obracającej się mowie przed radykalizmem; 
niech rząd nie zapomni, że radykalizm wogóle a 
tern więcej w naszym, kraju w . materyalnej nędzy 
licznych kół ludności ma sprzymierzeńca.

Ważne ekonomiczne zadanie zaniedbywać, aby 
przez to pośrednio nędzę wielkiej części ludności 
zwiększać, te Jest właśnie niczem więcej jak od
dawać przysługi radykalizmowi. Przed tern się 
ostrzega. , , i

Jubileusz Ojca

Rocznica 50-letnia kapłaństwa Ojca św. Piusa 
X , przypada właściwie w dniu 18 września b. r. 
i  to jest właściwa data dnia jubileuszowego, do 
której przygotowuje się świat cały.

Rzymianie jednak nie będą czekali na tę datę 
i hołd swej złożą uroczyście Ojcu św. w dniu 5 
lipca br. Obecnie jjuż ułożono program tej uro
czystości. Przedstawia się on niezwykle imponu
jąco.

We wielkiej salt Belwederu we Watykanie zbio
rą się wszystkie rzymskie stowarzyszenia katoli
ckie; cŁór, złożony z tysiąca osób, wykona prze
piękny Hymn genialnego kompozytora francuskie-
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go Gounoda, poświęcony swego czasu papieżowi 
Piusowi IX .

Jakkolwiek w uroczystości tej uczestniczyć 
mają wyłącznie uzymianie i rozmaite stowarzy
szenia rzymskie, to jednak z różnych stron na* 
pływ p,tą setki próśb o dopuszczenie przedstawi
cieli stowarzyszeń katolickich do uczestnictwa w  
tym wspaniałym hołdzie, składanym przez R zy
mian w niedzieię dnia 5 lipea Namiestnikowi Chry
stusowemu, *P

L I S T Y .

Barcice, 25 czerwca 1908.

Niech będzie pochwalony Jezus CnrystusI
Szanowna Redakoyo! Proszę o umieszczenie w ga
zetce .Prawdzie* kilku słów moich. Czytając już 
od dłuższego czasu .Prawdę* przekonałem się, iż
ona iest najlepszem pismem ludowem i chciałbym,
aby w każdym domu była. U  nas niestety mało 
ludzi jeszcze czyta, lud ciemny i zacofany. Mamy 
przecież w parafii aż trzy czytelnie ludowe, już od 
paru lat istniejące, lecz niestety nikt z nich nie ko
rzysta, czasem tylko szkolne dzieci jakąś książkę 
wypożyczą. Starsi zaś zupełnie nic nie czytają, ani 
książki, ani gazetki. A  przecież biedy u nas nio 
ma, owszem powinni się ludzie nawet dobrze mieć, 
są dość dobre zarobki w lasach, tartakach, wiele 
ludzi przebywa w Ameryce, zkąd pokaźne sumy 
przysyłają, lecz cóż z tego kiedy te wszystkie pie
niądze krwawo nieraz zapracowane dostają się do 
rąk żydowskich. Pijaństwo bowiem okropnie tutaj ; 
jeszcze panuje. Bez gorzałki nikt ani się urodzić 
nie moż„, ani ożenić, ani umrzeć. Co się nasi dusz- ' 
pasterze napracują nad tern, by pijaństwo wykorze
nić, lecz to wszystko prawie nadaremno, jakby 
groch o ścianę rzucał. Wysłucha niejeden kaza
nia o pijaństwie a potem jeszcze tego samego dnia 
się opije. Za to też naszym serdecznym przyjacio
łom żydom, tutaj się świetnie dzieje. Przed paru 
laty poprzychodzili do nas z torbą na plecach, a 
dzisiaj już są panami, mają swoje własne domy, 
swoje pola, ładnie się ubierają, chociaż ciężko nie 
pracują.

Są także w parafii dwa sklepy katolickie t. j. 
w Barcicach i w-Rytrze, można tam wszystko do
stać, lecz nasi gospodarze, nasze gospodynie i dziew
częta wolą pajsatych żydków, choć u nich iowar
lichy.

Szczególnem zaufaniem cieszy się w Barci
cach jeden żyd, którego właściwie nazwiska nie 
znam, bo nie wiem jak się nazywa, ludzie nazy
wają go .Lojzyk*. Otóż do niego wszystko się gar
nie, nawet miejscowe nauczycielstwo, mimo że tuż 
koło kościoła jest eklep hatolicki p, Graczyńskiego. 
Taki zaś mądry jest ten „Lojzyk*, że jak on na co 
powie, że to dobre, to wszyscy się na to zgodzą;
jak powie, że to czarne, to choćby białe było, ludzie 
mówią, że czarne.

O biedny ludu parafii barcickiej, obudź się już 
raz nareszcie z tej ciemnoty, bierz się gorąco do 
oświaty, do czytania dobrych gazet jaką jest 
„Prawda* w oświacie twoje zbawienie i bogactwo. 
Nie żałuj grosza na gazetkę lub książkę, bo na te 
rzeczy grosz wydany, opłaci lepiej aniżeli przepity 
u żydów. Pamiętaj ludu, że żydzi są twoimi naj
większymi wronami. Oni iak te pijawki chcą cię
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■wyssać zupełnie, dlatego broń się przed nimi. Po
nieważ ich przemocą pozbyć się nie można, bo mają 
swoje domy, posiadłości, to niech sobie siedzą, lecz 
jak my nie będziemy ich bogacić, jak nie będziemy 
u nich całkiem pić i kupować, to oni spokornieją 
i  schudną im brzuchy i karki, a nie clicąc z głodu 
umierać, muszą się chwycić ciężkiej pracy, jak rą
bania drzewa, tłuczenia kamieni na gościńcach, albo 
też gdzieindziej poszukają sobie szczęścia i wyemi
grują do Palestyny. Oiytelmk „Praway“.

Co słychać w  świecie?

P O L S K A  
(pod zaborem austryackim).

/■■ —  (Agitacya niemiecka w  Galicyi.) „Posener 
tTageb!att“  donosi z Galicyi: „Rozbudzeni do ży 
cia narodowego w  Galicyi Niemcy, posiadający od 
roku własne Tow arzystwo ochronne, bund Niem
ców  chrześciańskicli w  Galicyi, z przeszło 80-ci.u 
grupami i własny niemiecki „Volksblatt“ , starają się 
obecnie o to, aby w yzw olić  się także pod wzglę
dem ekonomicznym od swych polskich gnębicieli(?). 
Niedawno założono w Brygidowie pod Kołomyją 
kasę Raiffeisenowską; obecnie zakładają drugą w  
mieście zachodniej Galicyi, Nowym Sączu, W  Kni- 
hyninie pod Stanisławowem otwarto prsea miesią
cem dom towarowy niemiecki. W e Lw ow ie i in
nych miastach galicyjskich starają się o zbudowa
nie niemieckich domów dla Towarzystw . Potrzeba 
też znacznej liczby szkół niemieckich. W  wielu ko
loniach niemieckich powstaną księgarnie niemieckie 
i  będą założone nowe grupy. Gdzie tylko spojrzy
my, wszędzie, pomimo polskiego nacisku, widzimy 
czynność nowego życia narodowego wśród braci 
galicyjskich, którzy rozbudzili się jeszcze w jede
nastej godzinie jako niemieccy ,kulturtrcg©rzy“ . —  
„Jak dzielnie przystępują’ do dzieła Niemcy w  Ga
licyi, o tern świadczy przykład polskiego miasta, 
Nowego Sącza. Niedawno utworzono przy licznym 
udziale mniejszości niemieckiej, niemal jednocześ
nie, nietylko grupę bundu niemieckiego i kasę Raiff- 
©isenowską, ale postanowiono także założyć czy
telnię i utworzyć grupę miejscową niemieckiego 
*SchuIvereinu“ . — Jak widzimy, Niemcy już nie 
tają się wcale ze swemi planami w Galicyi.

P O L S K A  
(pod panowaniem rosyjskiein).

—  (Bezczelność Niemców.) W  Łodzi Niemcy 
wyrabiają historye, przechodzące pojęcie ludzkie. 
Rządzą tam, jak gdyby siedzieli w  Prusach i w  bez
czelny sposób krzywdzą ludność polską zwłaszcza 
na polu szkolnictwa. W brew  prawu przeprowa
dzili oni najpierw podział szkól elementarnych na 
polskie i niemieckie. Dla paru set tysięcy Polaków 
wyznaczyli 23 szkoły a dla garstki Niemców aż 
9 szkół. Aby zaś podać władzom pozór słuszności 
do takiego podziału, pozapisywali tysiące Polaków 
lako Niemców i żądają od nich podatków na swoje 
szkoły. Gdy ci protestowali, hakatyści prusko-ro- 
sjrjscy byli o tyle bezczelni, że wysłali do władz 
w yższych  skargę, jakoby protesty były  w  magi
stracie pisane, który jest sprawiedliwym względem 
Polaków. —  Dodać trzeba, że dzięki polityce fabry

kantów niemieckich, dorabiających się grubo siłą 
polskiego ludu, szkół jest w  Łodzi tak mało, iż le-i 
dwie dziesiąta część dzieci polskich pobiera naukę 
elementarną. W ięcej szkół biedny lud polski utrzy
mać nie może, bo pasibrzuchy niemieckie płacę wciąż 
obniżają, wskutek czego bieda wielka.

A U S T R O - W Ę G R Y .
—  (Czesi 1 Niemcy.) W  parlamencie wiedeń

skim toczą się w  dalszym ciągu obrady nad etatem 
państwa, podczas których posłowie niemieccy z  
Czech występują z gwałtownemi zaczepkami prze
ciw  Czechom. Deputowany Schreiner twierdzi, że 
Czesi wypierają Niemców; dla obrony Niemców, 
czeskich mają się połączyć wszystkie stronnictwa 
niemieckie reprezentowane w  parlamencie wiedeń
skim, nie wyłączając antysemitów i katolików nie
mieckich. Deputowany Krei domaga się, aby mi
nister przy kolei Północnej, która wkrótce przejdzie 
na własność rządu, ustanawiał urzędników i robotni
ków Niemców w  okolicach niemieckich. Na za
rzuty o wypieraniu urzędników niemieckich odpo
wiadali Czesi, że w  Królestwie Cześkiem wymaga 
się od urzędnika znajomości obu języków krajo
wych, ponieważ urzędnicy czescy oboma językami 
krajowemi władają, przeto słusznie należy się im 
pierwszeństwo. Wszechniemiec cb. Herold wyka
zywał, że w  obwodzie sądowym piskim, gdzie mie
szka 86 000 Niemców, nie ma ani jednego urzędnika 
Niemca, że w  obwodadi sądowych jiczyńskim, chru- 
dymskim i krolowohradeckim na 278 000 ludności 
niemieckiej nie ma ani jednego sędziego Niemca* 
Wszechniemiec Stransky grozi? zburzeniem całego: 
państwa, gdyby stosunki nie zmieniły się na korzyść 
Niemiec. Posłowie czescy na groźbę tę wybuchnę!) 
śmiechem.

R O S Y  A,  ‘
—  (Reforma szkolnictwa w  Królestwie Pof- 

skiem.) Część „paździem ikowców“ , między innymi 
von Anrep i członkowie opozycyi, podpisali i wnie
śli na posiedzenie Dumy dodatek do formuły przej
ścia do porządku dziennego nad budżetem ministe- 
ryum oświaty. Formuła ta, jak wiadomo, wyraża' 
różne życzenia, do których wnioskodawcy dodają 
co następuje: „Uznaje się, iż niezbędna jest grun
towna reforma szkolnictwa w  Królestwie Polskiem, 
które znajduje się w  położeniu nadzwyczaj nienor- 
malnem, nie odpowiadającem ani interesom ogólno- 
państwowym, ani kulturalnym i narodowym potrze
bom ludności1 ‘

—  (Rosyanhi Rodiczew broni szkoły polskie!.)
Na onegdajszem posiedzeniu wygłosił wspaniałą 
mowę Rodiczew. Potępiał ostro mowę ministra 
oświaty i ^gorąco bronił między mnemi potrzeb 
szkolnictwa' polskiego. — W  sprawie osobistej prze
mawiał prezes Koła polskiego, Dmowski, wykazu
jąc niewiarogodność wyciągów i cytat Aleksiejewa* 
którego nazwał przedstawicielem urzędników ro
syjskich. Słowa te w yw oła ły  burzę na prawicy*

—  (Sprawa oświaty ludu w  Dumie.) P rzy  obra
dach nad budżetem ministerstwa dla oświaty ludu 
zajmowała się Duma szczegółowo sprawą szkolnąf
wRosyi. Obecny reakcyjny kierownik tegoż mini

sterstwa, y. Schwarz, zmuszony był wysłuchać naj
ostrzejszych zarzutów dotyczących smutnego staną 
szkół elementarnych, gannazwów i. uniwersytetów*
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[Świetną nsowę w  odpowiedzi na rozmaite napaści 
anówców prawicy, krytykujących uniwersytety, w y 
głosił w  imieniu opozycyi poseł profesor Miljukow, 

.który wykazał, że obecna reakcyjna polityka rządu 
'doprowadzić musi ponownie do poważnych rozru- 
ichów na uniwersytetach. Mówca zaręczał, że mło- 
jdzież rosyjska nie była nigdy przedtem ogarnięta 
jtaką chciwością w iedzy, jak obecnie, że organizacye 
jstudemow mają cele czysto zawodowe, a nie poli
tyczne, a pomimo to zostało 2000 wolnych słuchaczy 
| słuchaczek jednem pociągnięciem pióra ministra 
Schwarza wypędzonych z akademii. Tak oburza
jącej niesprawiedliwości nie powinna znieść Dama. 
iWielkie wrażenie spowodował Miljukow, gdy śmrało 
Oświadczył, że od maja aż do sierpnia roku 1905 
był sam przewodniczącym owego okrzyczanego 
jrwiązku zw iązków (sojusz sojuszów), który w ów 
czas kierował całym ruchem politycznym w  Rosyi 
i  zorganizował pamiętny strejk jeneralny w  paździer
niku roku 1905, którego wynikiem był manifest 
październikowy, W  końcu świetnej owej m owy 
wypowiedział się Miljukow stanowczo przeciw za- 
Jmić-rowt utworzenia szkoły narodowej. Szkoła ma
ja  być ogólnie ludzką, w  której młode pokolenie 
^rrzygołuwywa nem być winno nie do przyszłych 
czynów  wojennych, lecz do pełnej świadomości po
litycznych praw narodu, do poczuci i  praw a i do 
przyszłej służby oła ojczyzny M owa p rzyw ódzcj 
kadetów sprawca na Izbę -wielkie wrażenie.

B A Ł K A N .
—  (Położenie na Bałkanie.; Do Wiednia na

deszły bardzo niepokojące telegramy o stosunkach 
fcułgarsko-serbskfch. Zw ażywszy, że niedawno te
ina dyplomata niemiecki Marscl afl przepowiadał 
lako i konieczność wojnę nc Bałkanach, telegramy 
te  nabierają szczególnego znaczenia. I tek telegram 
t  Locdym: donosi; Bułgarski minister spraw ze
wnętrznych Paprikow wystosował do rządu angiel
skiego notę, w  której ™ y wodzi, że gabinet bułgar
ski, mając jnź wiadomość o angielskich propozy- 
jcyach reformo w y  ch, sądzi, iż nie mogą doprowadzić 
Ido uspokojen:a Macedonii i nie mogą poprawić roz
paczliwego położenia bułgarskiej ludności w  wda
jecie macedońskim. Bułgarya musi więc dojść do 
przekonania* że zdać się może tylko na swą własną 
narodową siłę, aby przeszkodzić coraz większemu 
pogwałceniu praw Bułgarów w  Macedonii. Bułga- 
ryr. będzie w ięc zmuszona wyciągnąć z  tego odpo
wiednie następstwa 1 zastosować do tego swą ak
t y  ę. —  Drogi telegram z Paryża opiewo: W  tutej
szych kołach, które nudą stosunki z domem kobur- 
Sko-gotajskim, oświadczają, że książę bułgarski w  
liście do króia Edwarda przedstawił swe rozpaczli
w e  położenie. Doniósł on, że skutkiem usposobie
nia ludności bułgarskiej wkrótce będzie zmuszony 
Wybierać między wojną a rewulu:yą. Tutejsze 
koła zaprzyjaźnione z  Koburgami sądzą, że książę 
Ferdynand hwyci się nerw szej ostateczności, aby 
papobiedz rewoluc ri.

i  £  j T U  R C Y  JL .
(Zatarg na granicy turecko-persklej.) Poseł 

Wsyjsid przedstawił rządowi tureckiemu w  Kon
stantynopolu notę, domagając się przywrócenia praw 
Slzierżawcy rosyjskiego na ziemie w  okręgu urmii- 
skim w  Pecsyi, ktorę zostały zagarnięte przez wojb
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ska tureckie. Jednocześnie została pornszera sprah 
v/a zasadnicza co do odpowiedzialności Turcyi za, 
naruszenie praw majątkowych, oraz co do bezpie* 
czeństwa osobistego poddanych rosyjskich na gad 
garniętej przez Jurków ziemi,

F R A N C Y  A . \
' *— (Przeciwko Niemcom.) Pólurzędowy pary i

sfci „Temps“  występuje w  sposób niezwykle ostryf 
i stanowczy przeciw artykułowi „Nordd. Allgem* 
Zeitung“ , oburzony uroszczeniami Niemiec, która 
odmawiają państwom poszczególnym prawa poro* 
zumiewania się między sobą bez w iedzy i zezw ole* 
nia Niemiec. Organ francuski pisze, że polityka or*> 
ganu kanclerskiego graniczy z obłędem prześlą* 
dowczym Jeżeli państwa nie wchodzą z Niemca.nl 
w  porozumienie, to głównie dlatego, że v/szelkiaJ 
układy z niemi są tylko średnio przyjemne. Niemcy} 
nie mają prawa zabraniać ponownych konferencyl 
w  kwestyi m« cedońskiej, lub marokKańskiej. N eim  
cy  zawarły w  Europie przymierze z dwoma pań* 
stwami, a w  każdem innem przymierzu wietrzą dla 
siebie niebezpieczeństwo.

g Ą  A M E R Y K A ' .
*— (W-iłki rr-sowe w  Texas.) Jak donoszą z Kott* 

sion w  Texas doszło do niepokojów w  hrabst wie Sa* 
binie, gdzie tłum złożony z 200 białych zajął wrogą; 
postawę przeciw policyantom, którzy przybyli w  ce* 
lu aresztowania osób, biorących udział w  lynczowa* 
niu murzynów. Dokonano lynczu na 9 murzynach, 
z których pięciu powieszono, a czterech rozstrze* 
lano. Wśród niepokojów strąciło życie dwóch bir.* 
łych. Prawdopodobnie zabici zostali przez murzy* 
nów, co podnieciło jeszcze wzburzenie białych* 
Prawdopodobnie zabici zostali prze murzynów, cal 
Zbombardowali oni więzienie i wywlekli z niegai 
sześciu murzynów, których los jest ieszcze niepe* 
wrrym. Wśród czarnych zapanowało przerażeniej 
gubernator wezw ał białych do oddania broni, leca; 
dotychczas bez sku.ku.

Rady gospodarcze.
' ~

Nieco o m iekn i Jak się z mit m 
obcfrodaJć należy.

Mleko ma niezmierne znaczenie, jako środeS 
spożywczy i leczniczy. Z tego powodu całe sr»o* 
łeczeńsiwo ma interes w  tern, aby mleko i jego 
w y tw ory  (masło, ser, maślanka, śmietana) były; 
smaczne, czyste, zdrowe, wolne od wstrętnych z * *  
pachów lub zgoła bakcylów.

To  też władze zdrowotne rozciągają o ile ryłfca 
można kontrolę nad całym przemysłem mlecznym* 
Niestety jednak kontrola władz nie wszędzie do* 
trzeć zdoła. W większych miastach, gdziekolwiek’ 
urządzone są,mleczarnie, tam wszystko utrzymana 
jest w e wzorowej czystości: i krowy są coćziennia 
myte i czesane i osoby obsługujące czyste, są ubra* 
ne. Po  wsiach Jednakże daleko jeszcze do takiejj 
staranności. W ładzy kontrolującej tam niema; czy*, 
jednakże rolnicy sami nie powinni dba& !2 czy-itaśd) 
fikoł wytwarzania lulekaB



Nauka wykazała przecież, że wszechstronna 
i jaknajakuratniejsza czystość, tak przj doju, jako 
i przy przechowaniu lub przerabianiu inleka w piy- 
w a  korzystnie nietylko na zdrowie konsumentów, 
ale i na kieszeń wytwórcy-rolnika.

Niestety jednak ta prawda nie wszędzie jeszcze 
[dotarła i w  wielu miejscach panują w  oborach i mle
czarniach stosunki takie, jak je określa „P i zewodnik 
Zdrowia11,:

„Na wsi budzi włodarz dziewczynę do doju —  
zry wa się cna ze swego brudnego p.oczęści lego
wiska, nieumyta, zaspana, zarzuca szybko swą 
odzież i idzie doić. Gdy otworzy drzwi obory, jak
by obuchem uderzy okropny odór, o przewietrzaniu 
nikt przeciez nie myśli, na co, po co, krowy „mu
szą stać ciepło11. Jak one wyglądają! Cały zad, 
tylne nogi, wymiona, ogony oblepione gnojem, je
dna ociera się o drugą dla braku miejsca; podściółki, 
słomy brak, m ierzwę usuwa się raz kiedyś. Dziew
ka przypasuje kawał brudnego miecha, ogon krowi 
przywięzuje do tylnej nogi, ażeby jej po głowie nie 
uderzał,—  zabiera się dc dojenia; w  najlepszym la- 
zle wym ię wyciera swą brudną zapaską t. j. mie
chem, oblizuje palce, gdyż tak „doi się lepiej11 i cią
gnie mocno. Proszę się tylko przypatrzeć jak 
mleko w  szkopku wygląda i jaki ma wstrętny odór!

Nawet gdy palce dojącej dziewczyny i w y 
miona są czyste, może mleko przejść Drzydkim za
pachem w  oborze, gdyż wiemy, że jest ono bardzo 
wrażliwe, to też ćwierci z mlekiem udojonem po
winny podczas dojenia zawsze stać na dworze.

Także i pasza ma ogromny w pływ  na smak 
I jakość mlekaj lecz o tym wiedzą wszyscy posie- 
dzićiele krów itrudno kontu doradzać, ażeby pasł 
krow y sianem, jeśli go nie ma. Każdy jednakże 
może postarać się o to, ażeby jak najwcześniej 
z  wiosną aż do późnej jesieni wypędzać kroczy na 
pastwisko, a rok cały otwierać okna w  oborze, 
wówczas smal* mleka znacznie się poprawi.

Krowa potrzebuje tak samo jak i każdy inny 
twór boski powietrza i słońca, gdy tego brak, cho
ruje i źle się rozwija. Czemu górskie bydło jest 
[takie silne i zdrowe? Otóż bo ma zdrową paszę 
1 dużo powietrza. Dalej trzeba krowy myć, cze
sać, a więc utrzymywać jednym słowem w  czy
stości skórę; bydlę oddycha skórą tak samo jak 
płucami a jakże wapory ciała mają się przedostać 
przez skórę, jeśli ją brud i mierzwa oblepi ?! W  obo
rach, gdzie regularnie krowy myją i czeszą zimą, 
gdy na pastwisko nie chodzą, gdzie pasza sucha 
i sianska nie brak, mleko nigdy nie ma przysmaku 
i brzydkiego odom, krowy dają wiele więcej mle
ka i są zdrowe i wesołe. Gdy zdarzy się dzień, że 
[dla braku czasu skotarz nie może uskutecznić toa
l e t  krów, ryczą i oglądają się niespokojne, tracą 
apetyt i depominają się niejako same o to, co im 
służy. Latem, gdy bydło chodzi na pastwisko, mo
żna sobie tej roboty oszczędzić; wiatr, deszcz czy
ści skórę neleżycie i krowa sama wytarza się w  
piasku i trawie, uwalniając się w  ten sposób z brudu.

Przekonanie, że w  oborze powinno być zawsze 
^ciepło11 (duszno) jest bajką; im więcej powietrza 
dostarcza się bydłu, tym mniej choruje, tym lepiej 
dają krowy, tym lepsze mleko.

Hodowla i pasienie krów zależy po części od 
gospodarza, a teraz pizypatrzmy się, jak obchodzą 
Się nasze gosposie z nabiałem. Nie do- uwierzenia
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prawie, jakie niechlujstwo panuje w  tej dziedzinie* 
W  izbie, gdzie tyle a tyle osób sypia, gotuje, je* 
fajkę pali, w  takiej cuchnącej izbie stoją garnki, na-! 
czynią z mlekiem, „ażeby się tirędzej zsiadło!** 
Cóż dziwnego, że masło wyrobiolle z takiej śmie
tany cuchnie po prostu, choć świeże. Smietaja 
wchłania przecież wszelkie trujące mikroby, ba- 
kterye i t. p. Gdyby tak nasze gosposie zechciały} 
pamiętać, że porządek jest podstawą gospodarstwa 
a brud i kurz jego wrogiem!

Byłoby bardzo do życzenia, ażeby, na posie
dzeniach Kółek włościańskich i t. p. poruszono tę 
sprawę, pouczono o niezbędnem porządku przy 
wyrabianiu nabiału, ileż to chorób możnaby w  ten 
sposób uniknąć, mleko niezdrowe, zatrute wprost 
brudem, wyziewami, jest rozsadnikiem gruźlicy 
i innych chorób. i

Lekarz na prowincyi, który zna gospodarstwa 
i gospodynie, wie, gdz:e i jak się z mlekiem obcho
dzą, powinien przestrzegać, ażeby dla niemowląt 
i chorych nie kupowano mleka podejrzanej warto
ści. Czyste, rzeczywiście zdrowe, tłuste mleko maj 
za wsze przyjemny zapach, smak zaś przypomina 
trochę mleko młodych orzechów. Takie mleko jest 
nektarem, odżyviciełew  tak chorych jak zdro
wych.11

A  zatem wszystkim około mleka pracującym 
zalecać należy c z y s t o ś ć ,  c z y s t o ś ć  i jeszcze 
raz c z y s t o ś ć !

i R O Z33A6TC3C*.
i

* Tramwaj pokaleczył w  Krakowie chłopca.
W ładysław Zawada, 9-letni chłop?* został onegdaj 
wieczorem w  ulicy Grodzkiej w  Krakowie opodal 
magistratu, wskutek własnei nieuwagi najechany, 
przez tramwaj. W óz potrącił chłopca tak ni. szczę
śliwie, że zada1 mu kilka ciężkich ran na głowie, 
a nadto zmiażdżył małżowinę lewego ucha. Ran
nego opatrzyło na miejscu Pogotowie ratunkowe* 
poczem przewiozło go do domu. Stan nieszczęśli
wej ofiary własnej nieostrożności, uważają lekarze} 
za beznadziejny.

* Poparzyła się na śmierć. Służąca w  uoira* 
pp. M. przy ulicy Poniatowskiego w  Krakowie, Lu- 
d w ka  LoresanLa, paląc w  piecu, postawiła na bla
sze bańkę zawierającą spirytus. [Rozgrzany płyn 
eksplodował oblewając dziewczynę, a płomienie} 
objęły w  jednej chwili odzież na calem ciele. Na 
krzyk ofiary zbiegli się służbcdawcy i sąsiedzi* 
odzież ugaszono, a do wijącej się z bólu wezwaną 
pogotowie ratunkowe. Nieszczęśliwą przeniesiona 
do, szpitala św. Łazarza, nie ma atoli nadziei utrzy-i 
mania jej przy życiu, gdyż całe ciało spalone jest 
na węgiel, szczególnie część dolna.

* Pogryziony przez konia. Na stacyę pogotowia; 
ratunkowego w‘ Krakowie zgłosił się onegdaj w ie-l 
ozorem, robotnik 45-letni Jan Ślusarz z Bratacie^ 
któremu koń odgryzł brodę. Ranni po opatrzeniŁ 
powrócił do domu. .

* Kursa lecznicze dla jąkających 5>p urządza 
co roku Rada szkolna krajowa w  Krakowie. Przy} 
pomocy specyalnej metody i pod kierunkiem w y
kształconych w  Wiedniu nauczycieli, dotknięci tąf 
wadą mowy, mogą się z ma w  przeciągu 5 *ygo-



.4 2 0

fłni zupełnie wyleczyć. Na tegoroczne kursa przy
jęto 18 uczniów i uczennic w  wieku od 8 lat do 18, 
^ctórzy uszczęśliwieni pozbyciem się dotkliwej wa- 
jdy popisywali się piękną wymową. Z ramienia 
Władz szkolnych zwiedzili kursa X. prałat Biclenin 
I  p. J. Dobrzański, insyektor szkół, dziękując nau
czycielom za pracę w  tym kierunku.

\Vyleczeni nabyli też dziełko, „Jąkanie się i je
go leczenie41, które pierwsze w  języku polsk.ni za
wiera objaśnienie metody i najważniejsze wska
zówki dalszej wym owy. Wyjaśnień w  tej sprawie 
udziela nauczyciel L. S. w  szkole J. Kochanowskie
go, Kraków, Loretańska 16.

* Zniżenie cen Soli jadalnej. Z prezydyum kra
jowej dyrekcyi skarbu otrzymujemy następujący 
komunikat: Chcąc uczynić zadość wyrażanemu ; 
Ogólnie życzeniu, wdrożyło ministerstwo skarbu 
rokowania z  galicyjskim W ydziałem  krajowym, ce
lem wprowadzenia w  całym kraju jednolitej zniżo
nej ceny za sól jadalną w  sprzedaży drobiazgowej. 
Przyznaw szy W ydziałow i krajowemu rozmaite 
udogodnienia przy poborze sol: ze salin, osiągnęło 
Ministerstwo ten przez szerokie warstwy ludności 
pożądany wynik, że W ydział krajowy zobowiązał 
Się sprzedawać począwszy od 10 lipca r. b. sól ja
dalną, tak warzonkę jak i kamienną w  drobnej sprze- 
[dąży po jednolitej cenie 20 halerzy za 1 kilogram 
soli w  opakowaniu papierowem, zabezpieczającym 
sól przed zanieczyszczeniem i zmniejszeniem wagi. 
Sól kamienna jadalra będzie sprzedawaną od po
wyższego terminu tylko w  jednym gatunku.

* Odciął sobie blachą palce. Wypadek przy 
pracy zdarzył się onegdaj robotnikowi przemysło
wemu 24-letniemu Franciszkowi Seymusiowi. Óstrą 
blachą, wskutek nieostrożności odciął sobie zupeł
nie 5 palec, zaś w  części czwarty palec u lewej 
Stopy. Rannego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

* C yga il na Podhalu. Z Czarnego Dunajca do
noszą, że całe Podhale stało się obecnie siedliskiem 
niezliczonych band cyganów węgierskich. Koło ka
żdej prawie wsi stoją ich „obozy1* płócienne. Ban
dy. te urządzają poprostu najazd na powiat nowo
tarski i włóczą się tu bezkarnie, wyłudzając na gó
ralach pożywienie —  i kradnąc po drodze, co się 
tylko da ukraść. W  niedzielę rano dnia 21-go 
Czerwca zjawił się jeden taki oddział cygański we 
,wsi Odrowążu z dwiema małpami gnijącemi i z ko
zą. Gazdowie ze względu na zgniły odór, jaki wiał 
od małp —  odpędzali precz bandę i oganiali się 
przed nią, jak mogli. W  południe banda gdzieś zni
kła. [Równocześnie zaś przybyli dwaj żandarmi 
iWęgierscy do Odrowąża —  w  pogoni za cyganem, 
który w  nocy z soboty na niedzielę ukradł w  skle
pie wiejskim w  Podszklu (na stronie węgierskiej) 
przeszło 1000 koron. C zy złodzieja udało się im 
przytrzymać, dotąd niewiadomo.

* Z Piasków Wielkich w  po w. podgórskim, pi
szą nam: Dnia 25 bm. cd ty ł się tu doroczny popis 
Jnłodzieży szkolnej pod przewodnictwem miejsco
w ego proboszcza, ks. Sypowskiego. W  pięknej 
ia li szkolnej porozkładane były  na stołach prace 
Uzmei, między któremi zw iaca ły na siebie uwagę 
Jroboty kobiece i w yroby nauki zręczności, która tu 
dopiero od lutego br. jest udzielana. Popisywały 
Się najpierw dzieci I i II klasy, których śpiewy i de- 
klamacye bardzo się podobały. Następnie odbył 
Się popis m  i ry  klasy, J ziecj, pytąne obszernie *
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z Lisioryi polskiej, dobre dawały odpowiedzi. Ną 
pvdniesienie zasługuje okoliczność, że grono nau
czycielskie na pamiątki historyczne Krakowa i oko
licy baczną zwraca uwagę; bo jeżeli cieszymy się* 
gdy dzieci z dalekich stron w  tym celu do Krakowa; 
przybywają, to dzieci gminy podmiejskiej, jak Pia
ski Wielkie, pamiątki ie dokładnie poznać i poko
chać powinny. Dzieci III i IV  klasy deklamowały 
nawet rzeczy trudniejsze, bo wyjątki z „Pana Ta
deusza11, a klasa III odegrała w  krakowsk!ch stro
jach, ładną sztuczkę: „Pod  obce niebo11. Licznie, 
zebrani goście nie szczędzili pochwał wykonaw
com i gronu nauczycielskiemu, a szczególniej nau
czycielkom, pp. Schmidtownie i Schnitzlównie, któ
re, nie szczędziły pracy, aby popis tak ładnie wy
padł. Dziedziczka Piasków, hr. Aleksandrowicz* 
dając w yraz swemu zadowoleniu, wręczyła kiero
wnikowi szkoły, p. Ligęzie 20 kor., aby je użył na 
nagrody pilności. Ponieważ nagrody pilności już 
z innych funduszów zakupione zostały, przeto za 
zgodą ofiarodawczyni dar jej przeznaczony został 
na nowy sztandar szkolny. Po poDisie ustawili się 
zebrani goście i młodzież szkolna na podwórzu 
szkolnym w malowniczą grupę, którą odfotog rafo
wał miejscowy nauczyciel, p. Bigda.

* Chłopiec spadł ze skały. lG-letni Władysław; 
Zieleniewski, bawiąc się na skale przy Podgórzu* 
spadł z tejże, wysokiej na kilka pięter i uległ obok; 
licznych cbrażeń na całem ciele, także złamaniu 
podstawy czaszki. Chłopca w  stanie groźnym; 
przewiozło Pogotow ie Ratunkowe na oddział cni- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza w  Krakowie.

* Marynarz strzelił do siebie. Od kilku dni ba
w ił we Lw ow ie jakiś młody żołnierz marynarki, 
zwracając na ulicy uwagę swym mundurem. One
gdaj otrzymała dyrekcya policyi od żandarnieryi 
w  Podwołoczyskach zawiadomienie, że władze: 
wojskowe w  Poli poszukują dezertera, Józefa: 
Apfelbauma, który bawił do niedawna w  Podwo-. 
łoczyskacli i stąd udał się do Lwowa. W czoraj 
przedpołudniem agent policyjny spotkawszy mary
narza, aresztował go. Przytrzym any podał począ
tkowo, że nazywa się Jabłoński i że oprócz niego, 
bawi w e Lw ow ie drugi żołnierz marynarki, który? 
możliwie jest właśnie owym poszukiwanym dezer
terem. W obec braku legitym aryi zatrzymano go 
na strażnicy policyjnej, odebrano mu bagnet i mia
no odstawić na odwach wojskowy. Aresztowany] 
poprosił wówczas, aby mu pozwolono wyjść do 
miejsca ustępowego i tam z rewolweru strzelił do: 
siebie, mierząc pod brodę. —  Zranionego zamknięto: 
na strażnicy i zawiadomiono o wypadłtu szpital 
w ojjkow y, skąd przybył lekarz, który go prowi
zorycznie opatrzył. Dopiero wtedy przyznał się 
aresztowany, że jest w  istocie owym  poszukiwa
nym Apfelbaumem, dezerterem jednak nie jest. Ba
w ił na urlopie w  Podwołoczyskach, skąd jest ro
dem. Zabrakło mu jednak pieniędzy na powrót do 
Poli, pojechał w ięc do Tarnopola, gdzie zgłosił sięj( 
do swej komendy z prośbą o odesłanie do Poli. Od
mówiono mu i polecono wracać na własnv koszt, 
W yjechał zatem do Lw ow a i tu przebywał, spo
dziewając się dostać pieniędzy na drogę. Areszto
wanie i traktowanie go jako dezertera, rozdrażniłaś 
go do tego stopnia, że chciał sobie odebrać życie.

* Popis w  Z a k a  le c ic h y c h . Onegdaj przed
polu dnicip odbył się .w. lwowskim Zak|ąjf f l e cieia-
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nych doroczny popis instrumentalno-wokalny w y 
chowanków Zakładu.

Przed zaproszonemi gośćmi odbyły, się pro- 
dukcye chłopców i dziewcząt, pozostających w  Za
kładzie w  śpiewie, grze na fortepianie i skrzyp
cach.

Produkcye wypadły bardzo dobrze i były do
wodem usilnej pracy nauczycieli zakładu. Nastę
pnie w  gorących i dobrych słowach przemówił do 
dzieci radca Gubrynowicz, poczem goście zw ie
dzali Zakład i badali postępy poczynione przez 
dzieci w  nauce i pracach ręcznych. W yniki świad
czą o chlubnej pracy i żmudnych staraniach kiero
wnictwa Zakładu i grona nauczycielskiego.

W  roku szkolnym 190/— 8 było wychowanków 
w  Zakładzie 51, z tego w  oddziale wyższym  chłop
ców  22, dziewcząt 18, w  ochronce chłopców 3, dzie
wcząt 8. W  reku kalendarzowym 1907 wynosił 
przychód z majątku własnego, subwencyi, darów 
j datków na utrzymanie wychowanków kor. 51 tys. 
.430,76, a rozchód kor. 49 tys. 829,91. W  maju br. 
obchodził Zakład uroczyście 40-letni jubileusz pra
cy, pełnej poświęceń kuratora Jerzego ks. Czarto
ryskiego, który stanąwszy na czele Zakładu, po
czątkowo w  bardzo skromnych ramach prowadzo
nego, w  ciągu lat 40 Dostawił Zakład na tym sto
pniu, jak inne Zakłady tego rodzaju w krajach za
chodnich. Z okazyi jubileuszu złożył ks. Czarto
ryski kwotę 21 000 kor., jako dar rodziny imienia 
Czartoryskich na przytulisko dla starszych wycho
wanków Zakładu, którego przeznaczeniem ma być 
pi zygarnięcie bvłveh wychowanków, w  któremby 
prócz opieki, na jakiej najczęściej im zbywa, zna
leźli możność zarobkowania w  wyrobach koszy
karskich i szczotkarskich lub też drukowania ksią
żek dla ciemnych i doskonalenia się w  muzyce.

Z końcem maja br. zw iedził Zakład namiestnik 
dr. Bobrzyński, szczegółowo intcresiuąc się w yro 
bami w  pojedynczych działach tak chłopców, jak 
i dziewcząt.

* Złodzieje zabawili się w  panów. W  toczą
cej się obecnie przed lwowskim sądem rozprawie 
przeciw bandzie włam ywaczy, przesłuchani byli 
jako świadkowie członkowie tej bandy Kos i L i
twin, którzy skazani już poprzednio ną karę kilku
letniego ciężkiego więzienia za cały szereg w ła
mań, między innemi popełnionych także w  towa
rzystw ie Wasińskiego i Sp., odsiadują obecnie tę 
karę w  więzieniu w  Stapisławowie. Obu przyw ie
ziono na rozprawę do Lwowa. Kiedy stanęli na 
bruku lwowskim, przypomniały się im dawne „do
b re" czasy i przyszła kawalerska fantazya i 
oświadczyli, że nie udadzą się z dworca do miasta 
piechotą, lecz dorożką i to tylko „na gamach". Nie 
pomogły przedstawienia eskortującego ich dozorcy 
.więziennego, któremu oświadczyli stanowczo, że 
inaczej nie ruszą się z dworca, że zresztą pojadą 
na własny koszt, zarobili bowiem trochę pienię
dzy. pracując w  więzieniu. Dozorca ustąpił.

Widok dwu więźniów w  ubraniach więzien
nych z czarnemi przepaskami na rękawach, jadą
cych w  towarzystwie dozorcy „na gumach" przez 
miasto, zwracał uwagę przechodniów, a ukazanie 
się ich przed bramą sądu w yw oła ło  sensacyę, o co 
im prawdopodobnie głównie chodziło.

* Zażarty antysemita. Kapral połicyi Aleksan
der Antoniszyn zauważył onegdaj około 6 po po

łudniu na placu Krakowskim we Lw ow ie  grupę ży -  
dów, awanturujących się z sobą, począł się więcj 
do niej zbliżać. Gdy był już o kilka kroków, ujtzw 
przed sobą człowieka, który, wyjąwszy, z kieszeni 
rewolwer, począł mierzyć do jednego z żydów, 
chwycił go więc z nienacka z tyłu za rękę i rewoĘ 
w er mu odebrał. Sprowadzony do policyi c z ło  
w iek ów  zeznał, iż zw ie się Jan Bandelak, pochodzi 
z Ruskiej W si z pod Rzeszowa, jest żonaty, bez- 
dzietny, obrządku grecko-kat. Żyw i on ogromną 
nienawiść do żydów  a specyalnie do żydów  rosyjk 
skich, którzy odbierają iru zarobek.

Przed trzema tygodniami jeden z tych żydów  
znieważył go publicznie na placu Krakowskim, \yy- 
mierzając mu kilka potężnych policzków bez po
wodu. Bandelak zarobiwszy onegdaj pieniądze, kupi? 
sobie za 5 koron rewolwer i za koronę naboi, żeby 
zemścić się na owym  żydzie. Nabił w ięc rewoł-. 
wer, w łożyw szy doń sześć ładunków i poszedł szu
kać owego żyda na placu Krakowskim, gdzie zw y 
kle ma swe stanowisko, aby go zastrzelić. Podczas 
tych poszukiwań natrafił na gromadkę żydów  roJ 
syjskich, kłócących się z sobą, na widok tych ludzi 
wpadł w  taką złość, iż postanowił strzelać do nich.1 
W  chwili owej właśnie schwycił go z tyłu połicyant 
i odebrał mu rewolwer. P rzy  rew izyi osobistej 
znaleziono przy Pandelaku w  kieszeniach jeszcze 
dwadzieścia ostrych ładunków, przeznaczonych,' 
jak mówi, na żydów.

* Straszny wypadek. Jan Kozak, dwuletni syą 
nek zarobnika. zamieszkałego w e Lw ow ie, bawiąc 
się onegdaj w  południe w  domu, wyciągnął niespo- 
strzeżenie stojącą w  kącie flaszkę z kąrbolem, uży - 
wanym do zlewania dziedzińca. Nikt z domowni
ków nie zauważył tego. Po chwili rozległ się stra 
szny plącz dziecka, które otw orzyw szy flaszkę, na
piło się stosunkowo znaczną ilość karbolu. P ier
wszej pomocy udzieliło pogotowie towarzystwa ra
tunkowego. Stan dziecka, które pozostaje w  opiece 
domowej, bardzo groźny.

* Ukąszony przez żmiję. Z wioski Mylno w a 
przyw ieziony 19 z. m. do szpitala we Lw ow ie  pa
stucha Piotra Smotryckicgo, ukąszonego przez żmi
ję w  nogę. Choć rana była niebezpieczną i jad do
stał się do krwi, przecież szybka pomoc lekarska 
uratowała życie pastuszkowi. Po upuszczeniu krwi 
z nogi i zastosowaniu odpowiednich środków pa 
sterz wraca do zdrowia i w  tych dniach opuści szpi
tal. Przypadek ten spotkał go w  pobliskim lesie 
w  czasie paszenia bydła.

* Żydowska firma obrazów. Donoszą nam, że 
krakowski skład obrazów W ładysława Bałuciń- 
skiego nie jest wcale katolicką firmą, za jaką ucho-, 
dzi. F iim ę tw orzy  trzech żydów . Rosenbluth, Roz-, 
zamorin i Kraus. Przestrzegamy w ięc czytelników 
przeu pomyłką lnb mistyfikacyą.

* Pociecha ojcowska. Handlarz owocami Teo
dor Kowalski oddał wczoraj w  ręce policja syna 
swego Józefa, „koźlarza", który jednak nic nie robi 
i w łóczy się nocami całemi w  towarzystwie zło
dziei, a ojciec utrzymywać go musi. Gdy miły sy- 
nalek po niedzielnej hulance nie poszedł znowu do 
roboty, czynił mu ojciec wyrzuty, czem rozloszczo- 
ny chwycił za nóż i rzucił się na ojca, gdy go zaś 
rozbrojono, schwycił ze złości maszynę do szycia 
siostry swej i porozbiiał ją w  drobne kawałki, czy
niąc iem szkodę biednej zarobnicy na 160^koron^
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W policyi przyznał się obiecujący młodzieniec do 
winy, tłómacząc się rozdrażnieniem. Oddano go 
więc w  celu uspokojenia do aresztów policyjnych.

O la potrzebujących za ro b k u .
Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszu

kuje: 2 parobków; 2 pastuchów.
O kręgowy Urząd pośrednictwa pracy w  Kra

kowie poszukuje: 1 praktykanta lasowego; 20 ko
siarzy; 24 kobiet; 1 subjekta do cukierni; 30 robo
tników do cegielni w  Pradze.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myś!en:c ich po
szukuje: 3 fornali; 2 dachówkarzy; 1 stelmacha; 1 
ocznia do handlu korzennego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszuku
je: 2 polowych; 8 parobków fornali; 5 dziewek fol
warcznych; 1 pastucha do bydła; 1 klucznicę; 1 ku
charkę; 2 kucharki; 3 służące do wszelkich robót; 
’ pokojową; 2 młodszych służących; 2 uczniów do 

sjjKwca.
Biuro pośrednictwa pracy w  Tłumaczu posru- 

Edjfe: 1 stróża starszego; 2 dziewki do krów i  i pa
stucha do bydła; 1 czelądnika masarskiego; 60 ro
botników do budowy kolei.

Biuro pośrednictwa pracy w  Drohobyczu po
szukuje: 1 ogrodnika pasiecznika; 1 furmana bez
sennego; 1 kucharkę: 1 gospodynię; 1 niańkę; 1 
pokojową; 1 bonę-Polkę.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowy m Sącza po- 
izukuje: 1 chłopaka do ogrodu; 2 kucharki; i  slu- 
tące; 1 chłopaka.

Biuro pośrednictwa pracy w MoścfskadL po
szukuje: 1 palacza do pieca kręgowego.

Krajowe htwro pośrednictwa pracy we Lw ow ie 
poszukuje: 15 robotników do kamieniołomów, męż
czyzn do układania kamieni w  stosy (szlichtowa
nia) i ładowania na wózki, jako też do odkrywki 
t. j. do robót ziemnych. Płaca 18— 20 groszy za 
metr kubtezny kamienia do szlichtowania i ładowa
nia, po 30 gr. od metra kubiczn<*go ziemi przy od
krywce. W ypłata co dwa tygodnie. Zaliczki w  
miarę postem robót Pracodawca daje wspólne 
mieszkanie i ponosi koszta podróży na miejsce a 
także z powrotem dla tych robotników, którzy po- 
sostaną w  pracy do końca sezonu roboczego, t. j. 
50 najmniej dr końca października. Zgłaszać się 
należy wprost do praeodawcy. Adres: Dr. F. Siel
ski, \Vitwica p. loco, stacya kolei Bołecbów, powiat 
Oełina.

30 roootniłrćr./ na Bpiee i sierpień ewent. i na 
Dłużej do grubszych robót (dźwiganie worów , mię- 
swmie mączek itp.) w  fabryce sztucznych nawo- 
tów  1 Gal. ,Tow. akc. dla przemysłu chemicznego, 
Lwów, Akademicka 1. 8., płaca 1 K. 80 haL do 2 K. 
dziennie, dla po»owy robotników mieszkanie i zwrot 
oodróży po 3-miesięcznej pracy. Fabryka przyj
mie tylko robotników zaufania godnych, dających 
gw^rancyę, że dłuższy czas w  fabryce zostaną.

Biuro pośrednictwa pracy w  Dąbrowie poszu
kuje : 6 posługaczy do warsztatu szewskiego, zaraz.

. Biuro pośrednictwa pracy w e Lw ow ie poszu- 
Knje:l czeiadmka krawieckiego do grubszych w o j
skowych; 1 fryzyera ; 1 lakiernika: 40 kucharek: 
20 nianiek; 20 pokojówek; 1 ucznia ao kowala; 

j^znia do introligatora

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po
szukuje^ maszynistów: 1 lokaja-ogrodnika; 1 słu
żącą do wszystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Ncwym  Targu poi 
szukuje: 2 służące do wszystkiego do Nowego Tar
gu i 1 służącą do wszystkiego do Czorsztyna; I  
ucznia do kaflarza.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, które 
te miejsca ogłaszają.

Ceny ta rgo w e  z dnia 30-go czerwca 1908.

PRZEDMIOT za od
kot. hal

do
kor. hal

Pszenica b i a ł a ....................... 100 kg 24 40 25 10
„ czerwona i żółta, , » 24 20 24 80
„ węgierska . . . . > — — — —

Zyto k r a jo w e ....................... 19 40 21 —
„ węgierskie » — — —,

Jęczmień na krupy , . . . » 14 80 15 50
„ browarny . , , . . > — — — —
„ słowacki > — — — —
yt na pssz^ » • • v •' » — — —

Owies z opłatą akcyzową * J 14 70 15 70
Proso 14 — 14 80
Jagły ■, 24 — 26 —
Tatarka . . . . « < , . > 17 20 18 20
Kukurycbsa « « , • <  * . » 16 — 16 60
Groch . i « » «  ̂ . 22 — 29 —
Fasola « • » » « « • •  . 17 — 26 —
Wyka . . . «, » , , , * 13 10 14 50
Rzepak mmorwj . . . . . . > 32 — 32 50
Koniczyna roś#&ftft oemona . > — — — —

» r> biała • . — — — —.
Tymotka • • . » < » » • * — .— — —
Esparsełta . . . . . . . . * — — —
Soczewica > 20 — 40 _
Słoma • ■ • • • %  « «  * * 7 — 8 —.
Siano m * * • * * * • • » 4 40 5 40
Koniczyna pastewna • * * , > 5 60 6 40
Ziemniaki . , . « , , , . » 3 — 4 40
Jaja kopę 3 — 3 40
Masło ............................ ..... . 1 kg 1 80 2 —

»  . . . . . . .  . garniec — — — —
Spirytus na 95  ̂ drałesn . . . 1 hi — — 210 —.
Okowita w 75° „  . . . 1 hl — — 170

N A D E S Ł A N O .
W szech  nauk lekarsk ich

B i? . M i e c z y s ł a w  N a i * t Ó w s k i
Specyali&ta chorób n erw ow ych  i um ysło

w ych , lekarz sądow y 

w  K rakow ie , ul. W iś ln a  #.

&  f  właściciel stajni uwiadom iest tej
•  strasznej płaĝ  jaka są dla p*go ; lwenl irza 

muchy w lecie, — a przecież jest on bezradnym wobec tych skrzy
dlatych stworzeń, które n ieprzeliczoną churrą rozsiadły się po ścia- 
nrch i suficie stajni — od świta do wieczora tną całymi m es ą^nni 
bydlę i ssią jego krew.

Wszelkie możliwe środki przedsiębrane celem niesienia bydła 
pomocy w tym kieruuku, ożyto przez użycie sianu — węgła —  
ognia — proszku perskiego i t. p. partykuł", w okazjy sią zawodnemi.

Odpowiedzi Redakcyi i AdministracyL
F. Szewczyk M. 2 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy; Pozdr 
P. Zak A. 2 kor otazymaliśmy na prenumeratę. Pozdr. 
Helena Ket. 6. kor. 86. hal. otrzymaliśmy, na przekazie 

nie napisano naco pieniądze posłane, więc nie mogliśmy załatwić.
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"Wygubisz z trudei. i znacznym nakładom pracy dzisiaj ma
chy —  za dwa lub trzy dni pojawią się inne ich zastępy w tej sa
nn j lab większej ilości. A ozy wiadomem Ul szanowny czyKlnisn 
ile mach znajJuje się np. w miesiąca lipca w stajni bydlęcej? Nie
zawodnie, io niel gdyż nikt nie podał Ci sposobu porachowania ich 

Doświadczenia przeprowadzone przez kika lat ściśle wykazały, 
Ze w stajni mającej 60-70 m1 jest w miesiąca lipoa aa suficie i ścia
nach 30.000-40.000 mach, które jednego dnia osunięte po 2 lub 
3 ech dniach bywają zastąpione innemi i  tej samej ilości.

Nie od rzeczy będzie uprzytomnić sobie, ile złego dła bydła 
mieści się w tern małem niepozornem stworzeniu.

Bjdło cały dzień, od świtu do wieczora pracuje uogami, 
głową, ogonem i skórą, byle tylko opędzić się muchom.

Ile to siniaków wyniesie służba ze stajni przy sposobności 
dojenia krów — ile to kijów a nawet f ołków połamie na liewinnej 
krowie, która przy podoju staó niechce, bo ją muchy tną*— a ile 
to karmy lozrzuca bydlę po stajni, spędzając pyskiem z siebie te 
dokuczliwe pasorzyty, ile ono zużyje en«rgii do wykonania tych 
wszystkich ruchów, a temsairem ile traci przezto mleka, 'mięsa, czy 
tłuszczu, trudno obliczać, a jednak każdy gospodarz widzi i wie, 
że w tym kierunku istnieje w stajni jego „wielkie złe“. To złe 
ndało się nareszcie zażegnać. Obaoz ogłoszenia! K.

o tw orzy ł

lancslaryę a M a s k g  w Iłowy! Sgszu.

! ! !  B a c z n o ś ć ! ! !
Wobee wiosny każdemu, kto ma zamiar 

założyć f a b r y k ą  d a c h ć w c k ,  c e g ie ł  
cem en tow ych , lub w y r o b ó w  b e to n o 
w y c h  ;
v wskazany pośpiech i szybka dycyzya. <•

Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu  
w kraju, tylko w Chrzanowie u
in ż.c h e m .td in ce n fe g o  g ^ ts c k ie g g e ,

właściciela specjalnej fabryki maszyn i form 
•  do przemyśla cementowego i betonowego. •

---------- I B ! ----------

Nie od rzeczy jest zaznaczyć, ie  najko
rzystniej byłoby na miejscu w fabryce ma
szynę wybrać.

C m l i ijforaKjt tdntli sit odirstaii i itara.

papier listowy
z przepięknymi obrazkami i wierszami

oraz napisami:,
Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus! •' 

Serdeczne pozdrowienie! ' 
Bóg z wami!

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.j> 
3 teczki 36 hal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c y i  „ P r a w  
K r a k ó w ,  Kanonicza 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią* 
dze lnb marki w  liście, inaczej papieru nie wy* 
syłamy i nie odpowiadamy.

S a . n a  patyczkowe, ż a iu z y e  deszczulkowe, 
r n S S l a f  lie le ty  płócienne z sturozwijaczein 

^  prawdaiw •  amerykańskim najlepsze; 
jakości po bardzo przystępnych cenach, poleca f a b r y k a  
r a le t  i ż a ’ u z j i  pod firmą

W Ir d y s ta w  P ę d z iw ia t r  w  K r a k o w ie
99 29 u lic a  Z w ie r z y n ie c k a  Ł .  8.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrot
nie. fMFT Cenniki na żądanie gratis i frauke. "T®§

19 pfZjfbzBń h  relmka
pięknie w ydrukowane  
nabyć m cżna (termo ł 
franko pisząc pod adre
sem.- L Sj ł  «l Ton Tnihó- 
«sy. aptekarz, Łateaeh  
K raina w  A as  ryi.

W i a t a
No Mszy św. dostać można u kc, 
jfetra Kra ireezf* w Uanoszoweach 
>p. loco Szepcs megye. Węgry, 
Jłtołowe wilio od 50, GO, 70, 

80 bal. i 1 kor. litr, 
»Takąj samorodny od 1, 1.30, 1.60, 

2, i 3 kor. litr. 
[Tokaj słodki „Assu" 5, 6, 7 k. litr,

P a n n a
Inteligentna w  średnim w ie
ku, znająca się dobrze na go
spodarstwie wiejskim, p ra 
cowita i uczciwa, p o s isk n je  
m ie m «  g«sp»itTiit na p leba
nii lub zarządu drmem. Zg ło 
szenia przyjmuje A dministr. 
, P raw dy " w  Krakcwie.

lub służącego przy w ię
kszym Stowarzyszeniu ka 
tolickim przyjmie uczciwy 
i pracow ity człowiek. N a  
żądanie kaucyę może zło
żyć- Zgłoszenia p rz y jm u j  
Administracy a „P raw dy " w  
Krakowie.

't ro sp o d ę
chrześcijańską na wsi lub 
w  mieście wydzierżaw ię lub  
kuplę.

Zgłoszenia przyjm ie A d 
m in istrac ja  „P raw dy " w  
Krakowie.
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■Wino stołowe smaczne 100 .itrów  28 złr.
,  .  lepsz i 100 ,  32 złr.

Zleleniak smaczne 100 , 37 złr.
Begelayskle samorodne 100 ,  55 złr.
Wina Reustery. — Wina ozjrw^ne,

S K Ł A D Y  W I N
Transito

Jakóba  P iek ły
w  Podgórzu.
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Męskie Ankr. Remont. z 
port. Kościuszki, Mickie
wicza lub z godłem i or
łem polskim, piękn. wy
konane złr. 1.95 lepsze 
b. dobrze idące złr. 2.35.

Zegar
z biciem na dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy
ferblatem bardzo dobrze 
idący z 2 ma ciężarkami 
===== złr. 1.70. =

Na żądanie wysyłam darmo i opłatom katalog llnstr. zega■ 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra> 
przyborów i narzędzi zegarmitrzewskich i tow. muzycznych

J .  p a  m m , 3(ra k ś % i, Zielona ffr. 2.

Handiu i P r a y s l u
H. Arlt w Chrzanowie.

N a f w ię k s z e  jo r z e d s i ię b lo p s iw o
dla budowy i dostawy maszyn 
do fabrykacyi eementowycb da
chówek, posadzek, cegieł i t. p. 

poleca
najlepsze i naj wy datni • j#s • ogniotrwałe, prawdziwe

farby cemeclc-we 80 glazurowania dachówek.
Naj przedni*jwwcj jakości 

d o  s m a r s w a n i a  p ły t .

= =  l a .  e e m e n t  p a r t O T t o i  =
w ładunkach cało w jgoncwyoh.

U W A .  Uprassa się wszelkie przesyłki 
jako to : listy zwyczaju*, polecone, przekazy, pa
kunki i t. p. adresować tylko:

1 .  A R Ł T ,  C Ł r z a n ó w .

S I E R P Y  K O W A L S K I E
z rączkami w  bardzo dobrom 1 ładnem wyrobieniu, rę
cznie ronione z najlepszej a n i elskiej stali, Krajowej 
f ln a j, z długotrwałemu drobnemi ząbkami bardzo r stre 
1 zręczne. Irfikko przecinają zboże, iż sieipa w  ręku 
prawie nie czuć i ludzie się nie męczą tt czasie rżnię- 
jia; jednym sierpem kilka lat można nżąc. Cena za 1 
sierp a© M tó w . Mniej n ii 5 sstuk nie wysyłam. Na 
każde zamówienie upraszam przysłać 1 Kor. zadatku 
i  odrazu zamówienie na przekazie. Przy mniejszych 
I większych zamówieniach pocztę opłacam sam, lecz 

zadatku nie wysyłam.
Zamawiać należy pdH adresem:

Mai-cel Zabłocki,
—  w a rg it a t  w y r o b u  H « r p ^ w  k r a jo w y c h  -

w  K o z d o l o  (G a licya ).

! ! ! J ł a g r o 8y  p i l n o ś c i ! ! !
M e d a l e ,  f i g u r k i ,  k s i ą ż k i  d o  n a 

b o ż e ń s t w a ,  o k r a w k i  w  oprawach lub 
bez opraw tanio poleca hanael

M. Zajączkowskiego
w  Krakowie, plac Maryacki 8.

Poleca się dobrym katolikom:

Książeczkę do nabożeństwa
pod tytułem:

p s t ó e y c  Katolika"
0 385 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Bełza do Częstochowy pr senie- 
siony został. —  Cena w oprawie płócien
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Ozyaty dochód przcznaczoi y na toy bu
dowanie kościoła na Zameczku to Bełzie.

Do nabycia w

Administracyi , Prawdy“ 
148 w Krakowie, ulica Kanonicza I. 5.
1 u Sióstr Felicyanek na Smoleńsku I. 2

w Krakowie.

Ifajpfęknicjązjr podarek!

0 (d o b a  dla każdego pot ».!■ ł Wskutek rozwiąn nia fa- 
otyki ud Mo mi się tamo kupić 3000 dywaników ściennyoh
1 11000 dywaników przed łóżko tak, ie mogę wspaniały

tiywdn ścięnity z Jzs*iiJ
na obu stronach całkiem jednaki, w piękny oh prawdziwy oh 
barwach 100 cm. szaroŁi, S00 om. dlagi, w ślicznych dee s- 
niach jat: lwy, psy, rodzMa sarn, łabędź paw, VI**, 
wielbłąd, kw" ty i i p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
S-czególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy
wan fes' tak grubym, ie nie prrepus*» -  wilgoci. — Klęknę 

djwańiki przed łóżko tyli1"  80 ct. za “ .tuką. 
Flerwszy m orawski rozsyłkowy dom tow arów  

J n l i n s  H o i t a s c h ,  G ód in g  Nr. 199 'Morawi^ 
Tysiące podręk,.vań i ponownych zamówień są do przej
rzeli u. Nieodpowiedni towar bez tmdności przyjmnję nspo- 

1*3. wrót i zwracam j ieaiądze.
Do Rana Hoitasoha w Gddmg.

Księżna Aleksarfdn tob Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych, u Rana ściennych dywanów; proszę o przy- 
sr. nie odwrotną pocf tą jeszcze dwóch dywaników do Men, 
tak jaz w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20

Z dow: ‘ mian. Frsatd1 szka ŁOscfaner, ochmistrzyni.

9s
aa
wW
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k r ó l o w ą

wszystkich artykułów toaleto
wych jest z powoda s rej skn- 
teeznośc* i nieszkodliwości

Crime Oćrłes
Użyoie tego środka zapewnia 
delikatną, czystą, białą eerę i za
bezpiecza takową przed szkodli
wym wpływem słońca, zimnych 
wiatrów, surowego powietrza.
1 puszka 2 i 4 kor. Ża poprzed. 
nadesłaniem 4 kor. 65 haL wy
syła się 1 większą puszkę franko.
Do Mtpa 1L. Vert68, Apteka pod Orłem, Logos Nr. 800,

i silną piękną brodę otrzymuje 
się najszyboiej i najpewniej, 

używając

Dr. Henffla 
pomady aa porost 

włosów.
Takowa jest zupełnie meszk >- 
dłiwą dla skóry, a nawet zu
pełnie młodzi ludzie używając 
jej, uzyskają zawiesisty WąS 

1 wspaniałą brodę.
Za poprzcdu.em nadesłaniem 
4 kor. 65 haL przesyła się je
dną większą puszkę opłatnie.

Iłariw ochronna: „Kotwioa“

Liniment Capsici coąo.
■ }  sastąpienio

Pain.HExpeller'u,
jest powszechnie —iae jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranie; do nabycia we A°zystkich aptel ch po oeni* 
80 hal, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego poTSzedhnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tyiko 
butelki oryginalne w pudełkach z n**szą ochronną ja»«-ką 
„k o tw ic ą " , wtenczas jest pewnego, ie się utn.yma"ł 

wyrób oryginalny.

Apteka Dr. Richtera pad „złetyn lwem" "
*  w Pradze^ ulica Elżbiety Ko. 5 nowy. •

Wysyłka codzienną.

Ważne dlii Pizeirólek Duchowieństwa.
Osoba o wykwintnym artystycznym gaście 

podejmuje się reperacyi ’

s i a n y c h  h a l r t ó w
jakoto: a p a ra tó w  koście lnych , m ak a t  I t. p;
po bardzo przystępny f i  cenach, ręcząc za su
mienną i piękną pr&eę, kontrolowaną przez Je
dnego z wybitnych artystów 1 znawcę staroży
tności w  Krakowie. — Przyjmuje zarazem zamó
wienia n a  n ow e  hatty  komponowane w  rozma
itych stylach.

Bliższa wiadomość w  Administracji „Praw
dy” w  Krakowie, ul. Kanonicza *1. 5.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć  Ii

Biblioteka „Prawdy**
wydala nowe powieści następujące:
U  Cesarz Domicyan i Grabarze w  katakumbach. 

Opowiadanie historyczne z czasu w prześlado
wania chrześcian. 160 st.on druku.

2) Milioner i Śmieciarz, tłóma ozenie z niemieckie
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany oiciec czyli poświęcenie matki 1 żo
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność* powieść z wojny Burów 

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Powieści o zbójcach, ooryszkacL i hajdamakach.1 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyża w  kościele Panny Maryi 

w  Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu i ml: 

dzieży na tle rz« czywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z pizes*iego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia, amerykań
skich plantatorów. 151 stron druku.
Powieści te powinny się znajdować w  każdym

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi- BO hal., z prze

syłką SB bal.
Zamawiający winferi należytuść nadesłać z góry, 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie wy- 
syłamy 1 nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w  Administracyl „Prawdy**, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5.

Jedynie praw dziw ym  Jest ty lko

THIEEEY’GO .BALSAM
s zieloną mar- 7AtfnUUIPy Najmniejsza wysyłki 12/2 lab 

ką ochronną IHllUlI Mul. 6/1 albo 1 patent, flaszka fa
milijna do podróży koron  S — opakowanie darmo.

T H i E R R Y fE G O  m a ś ć  c e n t y f o l i u w a
Najmaiejsza wysyłka 2 słuiki k . 3*60, — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, karozom, zaflegmieniu, 

zapalenia, ■'ontuzyl i t. p.
Zamówienia lab przesyłki pieniężne należy adresować:

A .  T H I E R R Y ,  apt. pod Aniołem stróżem, 
PRECrBADA obok Rohitsck.
Skład we wszystkich aptekach. Id t !

r WWW  W

Hurtowny i częściowy sWad artykułów religijnych,
w i e l k i  w y b ó r  k s i t j ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przjimuję z a m d w le i a i a  n a  o b r a a y  ręcznie artystycznie malowane, ua płótnie, blara* i drzewie, do 
ołtarzy, chorągwi i t  p., gwara: itując za wykonanie i posiadam takowe t?Q, składzie

J U L I A N  K U H K I E W I C Z ,  K r a k ó w ,  _ . a l y  r y n e k .
— Informacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. — 50
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S%*a g o s p o d a rs tw a  w ie js k ie
są do sprzedania w gminie m ięd sy rzeeK e  do ln e* poczta 
M i ę d z y r z e c z e  g ó r n e  o l 1/, godziny oddalone od fa
brycznego miasta B i e l s k a  na Śląsku.

I. 27 morgów, z tych 6 mórg. drenowane, 2 morgi ogro
du, 1 mórg łąki, 1 mórg lasu, połażenie szerokie w  jednym 
kawałku, lekko spadziste, gleba humus, podglebie glina ostra, 
dom i stajnie murowane, stodoła wielka w  dobrym stanie, 
cena kupna 10.060 złr,, gotówka potrzebna 4000 złr.

II. Ib morgów obsianej i obsadzonej roli, rola dobra, 
dom i stajnie murowane i stodoła w  dobrym stanie, cena ku
pna 7200 złr., gotówka potrzebna 8000 złr., o V* godziny od 
kościoła i szkoły, od mleczami S minut oddalone. Ostatnia 
realność jest zaraz do odebrania. Drzewo opałowe jest na 
graucie. Zgłoszenia przyjmuje n iiM eiu ik  tą )ie  gminy.

C I O T "  1 7 D  / I  K A S Z Y B Y  DO S 2 Y C IAM i l l i M t a  oo mmm ce lów
a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
— i .--------   nabyć można. = =

Składy w  któ

rych S ING BRA 
Maszyny do 

szycia nabywać 
można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna

kiem

S IN 8 E R  Co. Io w . f e  M ttzy a  da szjcia.
Iraków, tal. Szpitalna l. 40 ataprz. teatru miejskiego.
Filio we wszystkich ykusz. miejscowościach. -

UW AG AI Wszelkie maszyny do wycia sprzede 
wane w innych składach pod nazwą „SINGEHA“ są 
wyrabiano na sposób jednego z naszych dawnych sy
stemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wseachetreanaści w zastoso
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj
nowszemu systemowi masarń do szycia.

! ! ! W spierajm y przem ysł k ra jo w y !!!
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: ł*Jdtij» 
bia łe , zwykłej i prześsioraoiow«a szerokości, obrazy, ser- 
wc jy, ręczniki, barabany , I wnetc, szewiotr, k a m g n a r ,  
drelichy, sukna, Jodyny, E M n k a  kolorow e i tym po- 
dobne wyroby tkackie, po carie najniższej poleca:

Wwrzysiec ganat, Stacz w Igsrcsyssfe
koło Krosna (Galicya).

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie.

Proszę Szanowną P. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy.

W reflafecyi „prawty*
K raków , n liea  K anonlW a  7“
(est do nabycia bardzo zajmują 
powieść pod tytułem:

M Ą  M m i kiMcz.
Obejmuje ona 182 stron i cztery | 
piębie obrazki, przedstawiające św j 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek.

IH0L Cena książki tej wynosi | 
#7 centów z przesyłką.

■ w r  t  v  y

lyursb

. 5 kilo; no-
,iT ________ _ we darto
(skub.) 12 Ką biało mięk
kości edreoósk. darte 18-24 
K. śnieżno-białe miękkości 
edreodskiego darte 30—88 
kor. Rozsyłka płata, zapo- 
braa. Zamiana lub zwrot 
dezwoł. za odpłatą porta. 
Benedykt Sacfisel, Lobe* 311.

w Czechach.

Taniej niż wszędzie
znakomite płótna korczyóskle

1 wsielkle Inne wyroby tkackie.
Również s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde

go stanu i na każdy sezon. 26-11
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia

Józe fa  J ó ra sza  „pod op. Nąjćw. Rodziny11
w  Korczynie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
Ma stoyarzyszca zarobkowych i gospodarczych ve Iwowie
otworzył z dniem 15 kwietnia 1908 w  Bognm inle  
(Oderberg) w  domu p. K ass ie ra  w  pobliżu dworca ko
lejowego naprzeciw  apteki

i p i R  dla wymiany pisiiijdz; wszelkiego rodzaju.

49 Na reumatyzm 26-24

gościec, postrzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie
rzające nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
Sjtuimentiim Ganltheriae compositura 

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O n “
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarno
polu. Cena flakonu 80 h al — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franko. —  Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien
nie wysyłka pocztowa Do nabycia w każdej więk
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. io- 
Prasza Frauzosa w Tarnopolu. We Lwowie do 
nabycia w aptekach Bewechego, Haya Łazowskiego, 
dr. Piepes-Poratyasfciego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza.

i i ł » » w ł « ( 4 8 l) 4 w w w » w T w v » v w ł w r ’ *

Z povo3a ZBffliejszenia produkcyi sprzedam y j

500 tuzinów prześcieradeł bez szewka,
wiełk. 150/200 cm., obrąbione, pierwszorzędnej 

jakości, po k o r o n  14 ,30  za 6 sztnk.

J TT Stosowne dla hoteli i zakładów kąpielowych.

T k a k iln  p łó c ie n  i  m a t e ry a łó w  b a w e łn ia n y m i

Sirsia Krejcar, Gabruszka ar. 80 - Czechy.
Prześliczne nowości w  zefirach, batystach i matery*- 
łaeb da prania, oksforde, drjnńat, uaatoryały na po
włoki i inteły, stoiowizna itd., w  nsjtepszej jakości. 

Próby franko.

Specyalność: W y p r a w y  ś l u b n e .



P R A W D A

T A S I E M I E C ?
może być usunięty bez dolegliwości, 
szybko 1 dokładnie za pomocą 
pihaleb „C a 0 “ aptekarza
Tćrte>’a. bródek ten wypróoo-
wpny w licznych wypadkach, jest 
wobec wszystkich innych środków aa 
tasiemca o tyle lepszym, że pacy-
enta bynajmniej nie męczy ani nie 

Osłabia . żołądka mu aa rujnuje, co zazwycząj zachodzi przy
nżyciu innych środków; przeciwnie, środek ten wzmacnia tra
wienie i nie szkodzi nawet w takim wypadku, gdy tasiemca nie 
ma. Tasiemiec odchodzi w raz z głową w stanie zepsutym, 
odrastanie przeto jest niemożliwe.

#’oez«in poiuajc sl^ istnienie w kisakacti t a 1 
siemca? — Oto chory doznaje różnych dolegliwości jak: 
kolki i kurcze żołądka, uczucie olśnienia, jakoby powstawanie 
i wznoszenie się kłęba od żołądku do gardła, ssanie w podbrzuszu, 
zawroty, brak apetytu naprze mian z uczuciem głodu, osłabienie i 
brak chuci do pracy, gromadzenie się śliny v» ustach, odbijanie itd. 
Jako oznaki zewnętrzne należy wspomnieć: sine obwć lki około 
ócz, dziwna białoSć rogówki, blada cera, obłożony język, schudnię
cie, wzdęły brzuch. Przy omówieniach uprasza sią o podanie 
wieku paoyenta. 1 puszkę „p igu łek  C n O ‘‘ za poprzedniem 
nadesłaniem kor. 7,65 sprowadzić franco od aptekarza Ł. Tćrtes, 
apteka „pod Orłom" — Lugos nr. 800 Banat.

Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
zlr., z 10 klawisz, pięknie wyko
nana złr. 2.45, w  dużym forma
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
zlr. 3.50, z 8 rejestrami i klawi
sze z perłowej macicy złr. 4.80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane zlr. 2.95, w icpszym 
gat. złr. 3.70, najl. złr. 4.óo mister

nie wykon. złr. 7.75.
Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre
bra, przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych

F. Pam m , K r a K w ,  Zielona k 2.
Parcelacya

150 morgów z obszaru dworskiego Bielowy i Jaworza 
(przyległ. Strzegocicj pod Pilznem do sprzedania w  
części i całości. Cena 1200 do 1800 koron za mórg. 
Grunta pierwszej klasy równina. Wiadomość u adwo
kata D r .  F is c h le r a  w  D ę b ic y .

(Ilustrowany I M iz m  średni
ks. W . Gadowskiego z Tarnowa podaje całą naukę 
reiigii katolickiej w  odpowiedziach krótkich i zrozu
miałych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
o obrzędach Kościoła, krótką Historyę Kościoła ka- 
itolicKiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów.

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuję oprawna wraz z przesyłką 
pocztową 1 kor. 60 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prawdy“ , Kra
ków, ul. Kanonicza 1. 5.

Ż ą d a jc ie  darm o
i franko mego wielkiego, bogato 
ilnstr. katalogu głównego, w którym 
jest przeszło 3000 wizerunków 
wszelkiego rodzaju zegarków niklo
wych, srebrnych I złotych, jakotel 
wszelkiego rodzajn towarów srebra, 
i iłójjch, Instrumentów muzycznych, 
towarów stalowych, skórzanych i t  d. 
po cenach oryginalnych łabrycznycb.

Zegarek niklowy 
remontoir K 3,—  

System Roskopf 
patentów. F 4.— 

Szwajo, oryginalny 
system Buskopf 
patentów. K 5.— 

Registr. »Ru kopf- 
Orzeł« niklowy 
anker-reir. K.7.— 

Srebrny remontoir 
»Gloria« K 8.40 

Srebrny remontoir 
pc iw.kop.F12.50 

Rosyjskie tulski r-nikl. remontoir, 
»Lnna«, podw. koperta K 10.50 

Bndziki E 2.90, zegary kuchenne 
K 8.—, zegary czarnolaskie K 2.50, 
zegary z kukułką >18.50. —  Za 

aż iy zegarek trzyletnia gwaraneya 
piśmiennie.—  Bez ryzyka! Dozwoleni 

zamiana alba zwrot pieniędzy!

Pierwsza fabr. zegarów w £riix

M S  KOMO. c.Ł dostawca nadworny 
Brfil nr. 1359, Czechy.

HI lanie broszurki!!!
1. Jak układać testament na u  st. Cena 1-go 

egzemplarza 13 halerzy, 10 egzemplarzy 1 kor. 8 halerzy.
t .  OacJinnek spiekana wiejskiego. Cena 1-go 

ogzemplarza 20 halerzy, 5 egzemplarzy BO halerzy.
Adresuwać: p. K o lb  ofieyai sądowy w Niepołomicach- 
CSfc' Hairawiający winien należytość nadesłać z góry j 

markami lub pr.-ekazem, inaczej nie wysyła się 'N M  »

NAKŁADEM

księgarni katolicktaj
Dr. Władysława Miłkowskfego 

w K rak ow ie
6, ul. św. Jana (Hotel Saski) 

Telefon nr. 708 
wyszło świeżo z druku drugi e  
wydani e  słynnego dzieła 0. Gron 

Tow. Jez. pod tytnłem:

F r z s w o d n ik
na drodze życia

d u c h o w n e g o
przekład z oryginału francuskiego. 
Cena egzempl. w oprawie z płotu* 

angielskiego 3 K.
Za nadesłaniem przekazem poczto
wym Koron 3.50 nrstąpi wysyłka 

franko.
Najnowszy katalog nakłado

wy przesyła się każdemu bez
płatnie i franko 

Jest to jedno z najznakomit
szych dzieł na polu ascetyki. 
Łączy treści w ość wykładu z 
iasnym stylem i dlatego dusze 
pobożne, które w  ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozkupiły pier
wsze wydanie, niewątpliwie 
przyjmą z radością wiadomość 
■o tej nowej edecyi

m

fcryndza karpacka o w c a
1 fiaska 6 kg. Dryi>'1’ jr demo 

rowej koron 7.34 
1 faska 5 kg. ryr d sy na0a 

wej koron 6.84.
1 faska 5 kłg. bryndzy ostce 

ko -on 4 84.
1 blasz. 5 klg ootMe. deserowego 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg, smalcu wieprze 

wego, koron 8.84.
1 paczka 5 kg. sera szwajom- 

skiego koron 8,84.
1 paczka 5 klg. słoniny białą' 

solonej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzą 

uej P.04 koron.
1 paczka 5 kg. sadła wieprzo

wego koron 8.84.
1 paczka 5 Lg. słoniny papry

kowanej koron 8.3-i.
1 paczka 5 klg. kiełbas wie

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 3.20 do 4.—.
I kile kawy surowej po 2,40 i  

2.90 do 3.80 koron.
Herbata w paczkach Inb n; 
wagę i różne tow",ry spożywoz 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej fiauko polec:, 

Dom speeyałów węgierskich 
K l e f t r  L e o .  H e:, n a t a r l i  

(W  ęgry).

Tow. opieki nad wychodźcami

fs0patrzi?ość“
w Krakowie ul. Pawia nr. 2
udziela wszelkich wskazowe 
wychodźco it, broni ich od wy
zysku i strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i opłatnie.

f&ĘT Do listu dołączać markę 
ni odpowiedź.

J[o trie ta
inteligentna w średnim wieku, zna 
jąca się na gospodarstwie więjskiem, 
umiejąca i białe szycie, praco
wita i uczciwa, poszuknje miejsc; 
gospodyni, ną plebanii. Zgłoszeni;; 
przyjmuje Admiaistraoya „Prawdy" 
w Krakowie, ulic* Kanonicza 1. 5

Kupię kilki sąpw drzewa
różnego d la  w yrobów  to
karskich przyjm ię do nauk.

cliiopc a
lat 14-16. Zgłoszenia przyj
muje p. JAacł Czajkowski, 
t o k a r z  w  Krakowie u lic a
Zwierzyniecka 1. 10.

N IE P O K A LA N A ,
prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Najśr' 
P. Maryi, Niep. pcpzętei, zawierające 8 wspaniały ab 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 
jest do nnbycin za 2 korony

w redakcji „9rawda?< w 3{raką ab,
ul. Kanonicza 1. 5.
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Śmierć 
mucliom.

jyiuchy znako
mita karma dla 

kar.

W  przeciągu 2 0  d o  3 0  minut nie masz 

much w stajni.- Każdy gospodarz miłujący swój 

dobytek, powinien się zaopatrzyć w

99

99Śmierć liftom
Sposób użycia łatwy. Uskuteczni każda 

osoba. Wytrwa kilka lat. Niepowodzenie wy

kluczone. Do użycia także w mieszkaniach.
Wysyła opłatnie za zaliczką 5 Kor. 50 hal.

f .  gsrła Jfeutnann w Jftakowie.
■ Dokładny sposób użycia załączony. = ?

A o w o ść ! I fo w o ść J

papier listowy
2 przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„ W  serdecznej przyjaźni4*. „Bóg z tobą44. „Pa
miętaj o mnie44. „Do widzenia44, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Adrahsistracyi „Prawdy44, K r a- 
k ó w , Kanoniczna I. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią
dze lub marld w  liście, inaczej papieru nie w ysy 
łamy i nie odpowiadamy.

Wspania ła  nowość?
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze
dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudzęco podobny, 
wspaniale złocony i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anteer- 
Btmontoir, 36 godzin idący za jednam na- 

. kręceniem, z bardzo ozdobnym zioeonym 
_i łaaeaszM ein i z 2-letnię gwarancję. Każ

dy zogarek jest zaopatrzony oryg. plombę. Ceóa tylko 
kor. 4.60, 3 sztuki Lor. 12.90. Taki sam niklowy z łań
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 8 sztuki kor. 10.26. Wysyłka 
za zaliczkę. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w  
przeeięgu 8 dni napowrół i pieniądze zwracamy firanko.
f i n p e i b i e r  i  I lo ls s e r ,  Kraków, Dteiicwska 68/12,
Bogato iłlustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda

nie darmo i oplatnie.
I KjttgR-gjrsagigłgWT

B S 5 T  Z a  7  c e n t ó w  i s g
przesyłamy 5 arkuszy i 5 kopert z pięknym;; 
obrazkami i wlerszamL

Obrazki I  seryi przedstawiają cudowne Matki 
Bożo w  Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starej wsi, w Łęgu. •

Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach.

Obrazki IH  seryi przedstawiają Matki Boża w 
Piekarach, w Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 cen
tó w . Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknemi godłami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 

Redakcya „ P r a w d y "  w  K ra ko w ie , K anon icza 5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią

dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy
syłamy i nie odpowiadamy

ia wyrobów tkaskich.Rajta
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna biało 

zwykle i pncścieradłowej szerokeici,
Szewioty, Dreliszfd, Ręczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy, Serwety, rióc ien ka  kolorowe ilp . 

poleca po cenach umiarkowanych 
fh ttla la  wyrobów lnianyeli I bawełnianych  

pod opieką św. Józefa 
A n t o n i e g o  B a r u t a  w Korczynie obok Krosna. 

Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X .  S le lc fa lo r  K ą d z io ła .

Czcionkami drukami „Katolika", spółki wydawniczą] z ogr. odp. w  Bytomiu.
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[Różowa perła.
Za bardzo dawnych szasów, trzej królowie 

Achmed, Ghązi i Selim siali na czele trzech 
wielkich mocarstw. Achmed był bogaty jak Kre 
zus; Ghazi silny jak iew; Selim dobry jak chleb.

Pewnego razu spostrzegli, iż  nadszedł czas 
obioru sobie małżonek. Wówczas słynęła z nie
zwykłej piękności królowa Saby. Była ona wnu
czką owej słynnej królowej Saby, która podbiła 
serce Salomona.

Uchudziła ona bodaj nawet z& piękniejszą od 
swojej babki. Imię posiadała prześliczne, ozna
cza ono w naszej mowie Róża Majowa.

Trze j Królowie przybyli na dwór Królewny 
Róży Majowej i zostali przez nią łaskawie przy
jęci. Bogaty Achmed olśnił ią bogactwami odzie
ży  i wspaniałością otoczenia. Ghazi Zwycięzca 
porwał ją śmiałością postawy i blaskiem oręża. 
Dobry zaś Selim, który przybył sam- czyi: pra
wie że sam, bo tylko ze swoim wezyrem Kale- 
bem i psem Bogrulem, nieznaczne uczynił wraże
nie delikatnością obejścia, prostotą mowy i sło
dyczą wejrzenia. Wszyscy trzej przedstawili kró
lewnie swoje zamiary i cel swojego przybycia.

— Drodzy moi panowie — odpowie królewna 
i— nasze święte księgi, stanowiące wyrocznie? dla 
mojego rodu, nie pozostawiają mi swobody w y 
boru. Nakazują mi ono pojąć za małżonka tylko 
tego, kto mi podaruje lub pomoże odszukać ró
żową perlę, koloru jutrzenki, jedyną w świecie, i 
której jeszcze na świecie nikt nie znalazł. Dla 
wyszukania jej daję każdemu z was osiem dni, 
i dlatego odpowiedź ino ją otrzymacie po upływie 
trzech niedziel. Żegnam was.

— Tylko tyle? — powiedział sobie Aelimed., 
pyszny ze swoich bogactw. — W moich puzdrach 
posiadam takie mnóstwo pereł, a złota tyle w 
moich skarbcach, iż bez trudu znajdę różową 
pertę.

.Lecz pomimo poszukiwań w skarbcach, po 
mimo rozkazów, wysyłanych do wszystkich po 
ławiaczy pereł, nie zdołano znaleźć różowej per
ły. Rozpaczał więc Achmed, że bogactwa nie 
mogą zaspokoić wszystkich pragnień.

— Jeżeli o to tylko chodzi — pomyślał rów
nież Ghazi Zwycięzca, dumny ze swej sity. wiem 
gdzie mam szukać różową perłę. Olbrzym Ma 
gog strzeże jej niedaleko ztąd w skrzynce z ko
ści słoniowej na wierzchołku srebrnej wieży, któ
rej stróżem jest smok skrzydlaty. Zabiję O lbrzy
ma Magoga, wejdę na srebrną wieżę, utnę głowę 
skrzydlatemu smokowi i zawładnę skrzynką z 
kości słoniowej. Z niej moja królewna wyjmie 
perłę białą rączką, którą wówczas ja otrzymam.

I Ghazi uczynił wszystko jako rzekł. Nieste
ty. perła nie była różową, była czerwona jak 
krew. Męstwo Ghazi’ego na nic się nie zdało.

Minęły jeszcze dwa tygodnie.
Na ostatek Selim powinien był szukać perty. 

W towarzystwie swego Wezyra Kaleba, który był 
trochę czarownikiem, i psa Bogrula, który posia
dał dar zgadywania, Selim uprosił królewnę, aby 
raczyła mu towarzyszyć w krótkiej przechadzce 
przez miasto.

W stolicy królestwa Saby znajdowała się dziel
nica bardzo uboga, nosząca miano dzielnicy „ g ło 

dnych” . Tam żyli i umierali biedni ludzie Sile 
odżywiani, źle odziani, a zatem najni' szcześliw- , 
si. Przez siedem dni z rzędu Królewna Róża 
Majowa i dobry Selim ze wzrastającym zapałem ‘ 
zajmowali się nawiedzaniem i pocieszaniem b ie-1 
daków.

Królewna nie miała pojęcia o tak wielkiej nę
dzy, ponieważ ministrowie nigdy jej nie dora
dzali zwiedzać ów oddalony zakątek miasta. W! 
jej dotychczas obojętnej duszyczce pomału poczy-' 
nał się rozwijać kwiat dobroci. Nie znała ona 
nędzy ludzkiej, nie wiedziała, że są na świecie 
'udzie tak nieszczęśliwi.

Wieczorem ósmego dnia, kiedy odwiedziny by< 
ty luż na ukończeń:u, zwracając się do SeNma, 
powiedziała z uśmiechem:

— Pomimo wszystko, nie znaleźliśmy, jak do« 
tąd różowej perty.

Np te słowa Selim spojrzał na Kaleba, Ó W  
zaś na psa. Ten ostatni poważył się patrzeć na 
króiuwnę, ba, nawet pociągnął ją za suknię, po
szczekując przytein znacząco; później wskazał na 
małą chatkę, gdzie królewna jeszcze nie była.

dem leżała biedna umierająca staruszka.
Zobaczywszy królewnę, piękniejszą niż zazwy* 

czaj, złożyła ręce, sądząc, że anioł promienisty, 
co prowadzi dusze do raju, zstąpił do niej, rze
kła ledwo dosłyszalnym głosem:

— IM taj, dobry aniele. Czek&iam Cię. Pręd
ko weź mnie tam. gdzie niema cierpienia,. -Ale 
przedtem pocałuj mnie, czuję, że wówczas stanę 
się czysta i piękna, i nie będę zmuszoną wsty
dzić się mojej starości w niebie.

Królewna, cała wzruszona, uczyniła jej prośe 
bie zadość. Podczas gdy się schyliła, aby ją 
uścisnąć, ostatnia łza z oczu umierającej spadła 
jej na pierścionek i w jednej chwili zamieniła się 
w przecudną perłę różową, koloru jutrzenki, roz
siewającej dokoła czarodziejski blask wschodzą
cego słońca.

f M - się uśmiechnął, pies Bogrul począł ma-, 
chać ogonem na znak zadowolenia. Królewna 
Róża Majowa zamknęła ze czcią zgasłe już oczy 
biednej kobiety, a podając rękę dobremu Selimo- ’ 
wi, który ją czuie ucałował, wyszeptała słodko:.

— Tak było sądzono.
>

O b r a  z e  k z w a l k i  o r e l i g i ę  w e  F r a n c y  i.
  %

Kapłan siedzi w swojem biurze i przyjmuje 
interesentów. Jest to właśnie godzina poołuchań, 1 
W lej chwili ktoś puka nieśmiała. Wchodzi stat
ra kobieta. Na jej twarzy praca i troski wyry- j 
ty ślady, ale nie sprawia ona wrażenia biednej 
i wynędzniałej, lecz osoby, która pilnością i osa-' 
czędnośeią zapewniła sobie spokojny wieczór ży 
cia. - (

— Przepraszam księdza proboszcza, że prze
szkadzam — odezwała się przybyła — ale to ni® 
potrwa długo.

Nieśmiało i z wahaniem powiedziała starusz
ka te słowa, gdyby nie wiedziała, w jaki spo
sób przedłożyć swoją prośbę.

i
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Kapłan przysuwa jej uprzejmie krzesło i py
ta, czego sobie życzy,

— Przepraszam stokrotnie, to się jeszcze ni
gdy nie zdarzyło. , , { ,

i -  Co się stało?
— P ierw szy raz opuszczono naszą Mszę *w. 

Powinnja była już się odprawić w zeszłą środę, 
a w tę niedzielę także nie została zapowiedziana 
Z ambony. T o  pewno stało się przez zapomnienie.

e— P ioszę  o nazwisko.
!-* Wdowa Ludwika Labeau.
Kapłan wziął do ręki książeczkę z zapiskami, 

przeglądał i  obracał karty przez d\v;;ą chwilę.
— Bardzo mi przykro — rzekł wreszcie — u 

mnie pani nie zamówiła Mszy św. Czy pani ko
go przysyłała do mnie?

Staruszka ze zdziwieniem spojrzała na mówią
cego. Tak, proboszcz nie może wiedzieć o wszy- 
Stkiem, bo dopiero od kilku miesięcy znajduje się 
W tej parafii.

—. Nie zamówioną Mszę św. mam na myśli, 
tylko doroczne nabożeństwo żałobne, na które
złożyliśmy legat. Już siedm łat temu, jak zmar
ły  mąż mój i ja zrobiliśmy zapis i corocznie .w 
listopadzie odbywała się kiszą św. leguiarnie.

Kapłan zrozumiał. Widocznie miał przed so
bą poczciwą staruszkę, która nie troszczyła się 
Lwcale o politykę i  nie wiedziała, co się w kraju
dzieje. i ,

N ie czyta pani gazet?
— Prawdę powiedziawszy, tyle co nie. Mam 

dosyć zajęcia, a tego, co tam robią wysocy pa
nowie, i tak nie rozumiem przecież.

— Kochana pani, me zlęknij się, ale wasz za
pis już nie istnieje. Wysocy panowie w  Paryżu 
ściągnęli te pieniądze do kasy.

Kobieta nie mogła słów znaleźć. Przerażona

Eatrzała na kapłana wieUremi oczami, jak gdy- 
y  nie rozumiała tego, co usłyszała.

— T o  pewnie są ci panowie, którzy teraz ka
zali burzyć kościoły. Tak, to z pewnością ci sa
mi !

*- Tak  jest, ci, których lud posyła do P a ry 
ża na to, aby uchwalali prawa. Postanowili oni, 
że kościołom trzeba zabrać wszystko, a więc i 
pobożne zapisy.

— Więc zabrali nasze krwawe zaoszczędzone 
pieniądze, ukradli ,je, zagrab ili! Skrzywdzili i 
Ograbili zmarłych, mego męża ograbili w grobie. 
iTo niepodobna, to niemożliwe 1

Ł z y  lamowały głos staruszki, gdy zaczęła o- 
powiadać historyę owego zapisu. Dzieci wszy
stkie pomarły młodo, ona i mąż jej oszczędzali, 
aby po śmierci być pewnymi modlitwy. P rzy  
największych ofiarach ułożyli tysiąc franków, aby 
nie być zapomnianymi w grobie. Ten zapis był 
pociechą jej umierającego męża, a ona z jakiem- 
że zadowoleniem myślała często o tern, że po 
śmierci nie zabraknie jej modlitwy.

W końcu oburzenie ogarnęło starą kobietę. Z 
gniewem zawołała:

— Rabusie, złodzieje 1 Nie oszczędzili kościo
ła, a teraz jeszcze krzywdzą zmarłych t

t— Kochana pani — odezwał się proboszcz — 
mogą nas oni prześladować, ale nie przeszkodzą 
nam. byśmy tej niesprawiedliwości nie łagodzili?

Czy mogę jutro odprawić Mszę św w  intencji 
pani i jej zmarłego męża?

Staruszka rozpłakała się ze wzruszenia i  
wdzięczności. Byli przecież jeszcze ludzie, peł
ni miłości bliźniego, a ten, który tę miłość obja
wiał, sam byl człowiekiem biednym, żyjącym nie
mal z jałmużny. A le dobrodziejstwa jednych nie 
usuwają kary za grzechy drugich.

Pan Bóg n.ej y chliwy, ale sprawiedliwy.

  -

P re z y d e n t  C le v e la n d .
Były prezydent Stanów Zjednoczonych, Gro- 

yer Cleveland, umarł dnia 24 bm. rano we wie
ku 71 lat w domu swoim w Princeton (w  stanie 
New Jersey). Chorował on już od dłuższego 
czasu na narządy trawienia, a jak pogłoska nie
sie, na raka żołądkowego. Bezpośrednią przy
czyną jego śmierci są podobno niezmierne upały* 
panujące obecnie we wschodnich stanach Stanów: 
Zjednoczonych. — Nieboszczyk urodził się dnia 
18 marca 1837 roku. Dwa razy był naczelni

kiem czyli prezydentem Stanów Zjednoczonych, I  
to od r. 1885 do r. 1889 oraz powtóre od r. 1893 
do r. 1897. Od tego czasu wpływy parryi ludo
wej w Stanach Zjednoczonych zmalały, a Cleve- 
land, który był przywódcą partyi ludowej, w y 
cofać się musiał z naczelnej posady państwa. —. 
Cleveland był ze zawodu adwokatem, od r. 1881* 
piastował godność burmistrza wielkiego miasta 
Buffalo, od r. 1872 był już gubernatorem stanui 
Nowojorskiego, a dwa lata później był już pre
zydentem państwa. — Pamięć zmarłego będzie za
chowana we wdzięcznej ppmięei w całem państwie 
Stanów Zjednoczonych, bez różnicy partyi i  sta
nowiska.
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W I A N K I .

Wieniec w najdawniejszych pojęciach wszyst
kich ludów słowiańskich, a zwłaszcza w pojęciach 
Cómitów, zamieszkujących środkowe ziemie staro 
żytrej Słowiańszczyzny, był zawsze godłem nie 
pokałanego dziewictwa. Stąd dziewczęta ubierają 
swoje głowy w wianki, których noszenia zabra 
niał mężatkom zwyczaj narodowy, będący pier
wotnie prawem zwyczajowem. l o  też gdy Dą 
brówka, żona Mieczysława i,  wychowana w Cze 
chach pod wpływem niemieckim, lekceważąc sobk 
ten zwyczaj, nie kweliła głowy, ale przystrajała 
się, będąc mężatką, w czółko i wieniec, uak to 
raziło narodowe pojęcia Polaków, że aż przeszło 
na karty dziejopisów piastowskicn. za którenii 
powtórzył to podziwienie Długosz w XV  wieku.

Jonieważ w obrzędach na cześć ognia i roz 
poczynającej- się pod wpływem promieni słonecz 
nych doby ożywczego i owocodajncgo lata, głó 
wny udział brały dziewczęta, rzecz więc prosta 
że wieńce i wróżby zamążpójścia, czynione z pu 
szczania tych wieńców na wodę bieżącą, stały się 
odp/wiedniem dopełnieniem uroczystości i obrzę
dów sobótkowych. Mamy tedy obok sobótek wian
ki, zwyczaj równie starożytny, słowiański, naro 
dowy, a bardzo poetyczny i piękny. Tow arzy
szyły mu oczywiście od prawieków pieśni obrzę
dowe, a kitka, które lud mazowiecki nbd Narwią 
i Bugiem do bieżącego wieku przechował, są pra
wdziwymi klejnotami pierwotnej, lirycznej poezyi 
Lechitów. Z owych to czasów, w których poeci 
nie zapisywali swoich nazwisk, bo pisać jeszcze 
nie umieli, a czerpali natchnienie z czystego źró
dła uczuć pierwotnej prostoty, której klucz zagi
nął niepowrotnie, powtarzamy typową pieśń wian
kową:

W polu lipeńka, w polu zielona,
Listeczlu opuściła,

Bod nią dziewczyna, pod. nią jedyna 
Parę -wianuszków wiła.

Oi, czego płaczesz moja dziewczyno,
A ch  có ż  ci za  n iedola?

Oj nie płacz Kasiu, smutnaś po Jasiu,
Ach będziesz ci go miała.

O mój Jasieńku, o mój jedyny 
Da stałać mi się szkoda,

Uwiłam ci ja parę w ianuszkow 
Zabrała mi je woda.

Moja dziewczyno, moja jedyna,
Nie kłopocz ty się o nie,

Oj mam ja parę b ałych łabędzi 
Popłynąć one po nie.

Już jeden płynie, po rokicinie 
Goni jakoby strzała,

Już drugi płynie aa się odhynie 
.A ie z pociechą małą.

Łabędzie płyną, wianeczki toną,
Bystra je woda garnie,

Moje wianeczki z drobnej ruteczki,
Mamb was stracić mamie?

Łabędzie płyną, wianeczki giną,
Bystra je woda niesie,

N łs masz wianeczka, moja dzieweczka 
Już ja cię nie pocieszę.

Łabędzie wróćcie, serca nie smućce, 
iWianeczka nie przyniosły.

Jeno rąbeezek, to na czepeczek,
Na twoje złote włosy.

W innej pieśni dawnej słyszymy, jak wianek 
puszczony na nurty wodne, płynie wśród „zgra i 
jeleni , które oczywiście w przenośni oznaczają 
dzielnych i zwinnych młodzieńców, ulegających 
się za wieńcami w zawody. T o  znowu w innej 
pieśni, na dziwnie rzewną nutę śpiewanej, mło
dzian, rzuciwszy się konno w głęboki nurt za 
wieńcem, tonie w topieli, ale poK^a swemu ru
makowi, by powróciwszy do domu, zapewnił je
go matkę, iż młcdy pan jego nie utonął, ale się 
ożenił

Góż było za ożenienie, w wodzie tonienie,
Góa była za panna młoda, ta zimna woda?
Cóż tam były za drucłmeczki, w wodzie rybeczki, 
Góż były za” dziewosłęby — nad wodą dęby, Ud.

W przeddzień świętego Jana Chrzciciela p ły 
nęły wieńce dziewicze i po Wiśle i Bugu, Narwi, 
Warcie, Udrze i po setnych „dunajach”  lechic- 
kich, a echem odwiecznych pieśni i wrzawą mło
dej rzeszy i blaskiem gorejących stosów spłoszo
ny zw ierz dziki i ptactwo nadwodne, umykało 
w knieje, puszcze i oczerety niedostępne.

Miasta polskie w wieku X I I I  zaludniły się w. 
znacznej części Niemcami, bo książęta piastowscy 
podzieliwszy się krajem, usiłowali uszczuplone 
dochody swoje podnosić przez sprowadzanie i 
osiedlanie rzemieślników i kupców 'zagranicz
nych. Względnie najmniejszemu zniemczeniu ule
gły miasta mazowieckie i może temu na.eży p rzy
pisać, że najwięcej przecnowyWało się tam tra- 
dycyi rdzennie polskich. K tóż pue, ażali nie o- 
koliczność powyższa była pcwodem, że z miast 
większych tylko w jednej Warszawie dochował się 
przez wieki starożytny zwyczaj lecńieki puszcza- 
ida wianków w w igilię św. Jana Chrzciciela.

Jak kwiaty są ozdobą roślin i ziemi, tak na
sze zwyczaje doroczne są okrasą naszego domo
wego życia. Są one puścizną długich stuleci ży
cia społecznego i pamiątką po zmarłych ojcach 
i da lekich dziadach.

Zwyczaje i  obyczaje wypłynęły z warunków, 
życia i pojęć, wyrobionych wiekami przez myśl 
ludzką, Stanowią one wymowną cechę charakte
ru społecznego, nadającą mu wdzięk właściwy i 
odróżniającą od innych społeczeństw. Zatraeaó 
uobre rodzime zwyczaje i obyczaje, to wytaczać 
zdrową krew z ciała własnego. Wieiu zoudzo- 
ziemczałych i głupich ludzi, lekceważy sobie su 
ry nasz obyczaj domowy, nie pomnąc, że ‘wyzię
biane serce i szyderstwo ze swojszczyzny me 
nauczy mńować gniazda swego. Ludzie tacy 
przestali być ogniwem, łąezącem przeszłość z 
przyszłością i są, jak one śmiecie, które już do 
nikogo nie należy i któremu wszystko jedno, do 
którego myta zamieńone będę. Zyg. Glogier

V

Daremnie chwalicie 
Ziemski byt człowieka, 
Doskonaie życie 
Za grobem nas czeka.



OPISY NASZEGO KRAJU.
W ARSZAW A.

Pod wzgórzem, pod szerokiem rzeka szybko bieży,
Na brzegu, na wysokim las się wieżyc jeży, '
Las wieżyc, las kamienny czołom climury bodzie,
A  spodem się przegląda w zwierciadlanej wodzie.

Giller.
Tam, gdzie dzisiaj — podług słów poety — 

„las wieżyc się jeży , przed wiekami zieleniły 
się istotnie Jaty odwieczne i nieprzebyte, be kie
dy nad górną i dolną Wisłą, oraz nad Wartą two
rzyły się opola, zamieszkałe przez poszczególne 
szczepy słowiańskie, cały kąt ziemi między P ili
cą, środkową Wisłą, Bugiem i Narwią, głuchemi 
jeszcze puszczami był zarosły. Wśród "tych kniei, 
na wyniosłym brzegu, tam, gdzie dziś wznosi się 
Warszawa, od dawna już jednak żyli ludzie; do
godne położenie musiało ściągać mieszkańców W 
Jesie, pełnym zwierza, nad rybną rzekną nie tru
dno zabezpieczyć się było od głodu, a że już w 
pogańskich czasach istniały tu osady, świadczą 
wykopaliska znalezione pa Pradze, na Brudnie" 
w Grochówie i innych pobliskich miejscowościach. 
Wykopaliska te były to urny z popiołami na
szych praojców, a wiadomo, że za czasów pogań
skich ciała zmarłych palono, a popioły w garn
kach glinianych, zwanych żalnikatni lub popielni
cami, chowano w ziemi.

Głucho o tern w kronikach, kiedy osada otrzy
mała nazwę Warszawy. Brak pewnych wiadomo
ści zastępują podania. Podobno pierwszą chatkę 
z chróstu na wyniosłym brzegu zbudowała para 
rybacka: Warsz i Sawa i od imion tych pierw
szych mieszkańców nosi nazwę miasto. Lepian
ka Warsza i Sawy miała się znajdować na Sta
rem Mieście, przy zbiegu ulic Piwnej i Dunaju. 
Stoi tam obecnie dom bardzo stary, z figurą św. 
Anny; lud utrzymuje, że to nie św. Anna, tylko 
Sawa; twierdzi on także, że Wisła miała wtedy 
gdzieindziej koryto i że płynęła tuż obok chatki 
rybaków

Oaasy dawnymi — głoai baśń najstarsza —
Lasów odwiecznych wycięto zakątek,
I  tworząc pierwszy Warszawy zaczątek,
Dom zbudowano dla Ewy i Warsza.
Warsz, Ewa, pierwsi Warszawy dziedzice,
Żyli szczęśliwie; potem baśń pamięta,
Ze po ich śmierei Mazowsza książęta 
Z ich dóbr dla siebie stworzyli stolicę.
Odtąd Warszawa w dziejach dawnych słynie,
Jako Mazowsza stołeczny gród stary —
Co w blasku wielkiej Chrystusowej wiary,
Domy swe stawiał i wznosił świątynie.

Władysław Karoli.

Podług innego podania Warszawa zawdzięcza 
swój początek Czechom, a mianowicie rodzinie 
iWerszowców, którzy — wypędzeni, z Czech — 
schronili się do Polski, gdzie nosili nazwę War- 
szów. Jeden z nich, piastujący godność kaszte
lana krakowskiego, jest prawdopodobnie założy 
cielem miasta, oraz jego przedmieścia. Miasto 
nazwał od sweęo imienia Warszawą, a przedmie
ście — na pamiątkę ojczystego grodu — Pragą. 
Miało się to stać pod koniec XIII-giO wieku.

Pierwsze pewne wiadomości o Warszawie ma 
aay dopiero z r. 1313. Dostała się ona po śmier 
ci Bolesława, księcia mazowieckiego, wraz z So
chaczewem i Ciechanowem jednemu z trzech sy 
nów. Pod koniec X IV -go  wieku była już War 
sza w a miejscem obramieni; szczątki tych murów

znaleziono niedawno przy kopaniu fundamentów, 
na rogu Podwala i .Nowomiejskiej ulicy.

W r. 1381 książę Janusz, przekładając Warsza
wę nad Czersk, pierwszy w niej zamieszkał, za
mek zbudował i koliegiatę czerską przeniósł do 
nowej stolicy.

Brat Janusza, Ziemowit, pragnął osiągnąć ręr 
kę królowej Jadwigi, a, z nią tron krakowski. 
Nie udało mu się to jednakże; małżeństwo mło
dziutkiej monarchini z Jagiełłą więcej korzyści 
Polsce zapewniało. Ziemowita marzenia nie speł
niły się, a następni książęta mazowieccy c z 
bardziej stawali się zależnymi od Jagiellonów. 
Nieraz szlachcic mazowiecki jeździł ze skargą do 
króla przeciw swemu książęciu i sprawę wygrał. 
Podobno takiem postępowaniem rozżalony "siążę 
Konrad, współczesny Jana Olbrachta, umarł ze 
zgryzoty. Synowie jego, Janusz i Stanisław, ze
szli z tego świata młodo i bezpotomnie, na nich 
wygasł ród Piastów na Mazowszu i wtedy dziel
nica ta wraz z Warszawą wcielona została lo 
państwa polskiego. Było to r. 1526.

Złączenie Mazowsza z Polską stało się korzy
stne dla Warszawy. Była ona ulubionem miej
scem pobytu Zygmunta Augusta; przemieszkiwa
ła też tu stałe za panieńskich czasów Anna Ja
giellonka; wzrastało więc miasto i nabywało zna
czenia. Wzrost ten szybkim zaczął postępować 
krokiem, gdy za panowania, Zygmunta l ł l  Waży 
została Warszawa stolicą Polski.

Niezmierną klęską dla zbudzonego do życia 
miasta był najazd Szwedów r. 1655. O tym stra 
sznym napadzie już kilka razy wspominaliśmy; 
cała prawie Polska od niego ucierpiała, a War
szawa została spalona, wyludniona, zubożona. 
Morowe powietrze i wylewy Wisły, dopełnił} nie
doli. Pod koniec X V Il-go  wieku miasto jęło się 
dźwigać z ruiny, ale druga wojna szwedzka za 
Augusta I I  Sasa i inne smutne wypadki w X V I I I  
wieku nie mogły wpływać korzystnie na jego roz
wój.

Po trzecim rozbiorze kraju Warszawa dostała 
się w ręce Prusaków; r. 1807 stała się stolicą 
księstwa Warszawskiego, a po upadku tego księ
stwa od r. 1815 jest głów nem miastem Królestwa 
Polskiego.

Prawdziwy wzrost miasta począł się dopiero 
w zeszłem stuleciu Położone na lewym brzegu 
Wisły, rozwija się ku południo-zachodowi, gdzie 
też powstają coraz nowe dzielnice. Kolej wie
deńska, otworzona r. 1847, a później inne .drogi 
żelazne, zbudowanie zjazdu ku Wiśle, żelazne 
mosty na rzece, oświetlenie gazowe, wodociągi i 
kanalizacya przyczyniły się niezmiernie do roz
woju miasta. Obecnie z każdym rokiem ni u tylko 
nowe pałace i dómy, ale całe nowe ulice przy
bywają

Ludność Warszawy szybko wzrasta; '  firzba 
mieszkańców w ynosi_ obecnie około ośmiuset ty
sięcy. Przemysł kwitnie; handel cofaz bardziej 
się rozwija, a nich uliczny w/Warszawie — ve- 
dług zdania cudzoziemców — porównać można z 
ruchem Paryża.

Warszawa jest też ogniskiem sztuki i oświa
ty; posiada muzea, wystawy obrazów, kilka tea
trów. najwyższe w kraju szkoły, jak uniwersytet 
i politechnikę, liczne drukarnie i Księgarnie.

Jak słońce, rzucając swe jasne i ciepłe gro
mienie, ogrzewa ziemię i budzi w dej życie, tak 
i Warszawa wysyła promienie światła, Wiedzy i
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ftauM w  najdalsze zakątki kraiu, by tara budzić 
nowe życie umysłowe.

I tjpiękniej przedstawia się Warszawa od stro 
ny Wisły. Przeszedłszy most żelazny, z przed 
mieścia Pragi wiodący, spotykamy po lewe’ stro 
nie skromną, a zgrabną przystań Warszawskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego. Celem Tow arzy
stwa. jest wzmożenie sił fizycznych i zachowanie 
zdrowia przez ruch i ćwiczenia na świeżem po
wietrzu. Wszak przysłowie mówi: „W zdrowem
ciele zdrowa dusza".

I  leży w tern prawda wielka.
Rozpowszechnione w Galicyi Towarzystwo 

Sokołów te same cele ma na względzie.
Zdrowie to siła. Każdego w życiu czeka pra

ca, więc niech siły do niej gromadzi.
Nieco opodal kołyszą się łodzie Towarzystwa 

ratowania tonących O każdej dnia porze zięcz- 
ny i /.rający swój fach rybak czuwa u brzegów 
Wisły, by nieść pomoc nieszczęśliwym ofiarom 
nieostrożności lub przypadku.

Bóg błogosławi poświęcenie dobrych ludzi, 
rok rocznie kilkanaście ofiar ocalonych jest od 
śnrerci w nurtach rzeki.

Po prawej stronie mostu widzimy dawny za 
mek królewski, dziś zamieszkany przez jenerał- 
gobernatora. v

Za książąt mazowieckich zamek ten był dre 
wniany. Zygmunt [ I I  Waza wzniósł na miejscu 
zabudowań drewnianych siedzibę dla siebie z mu 
ru i kamienia/ciosowego i ozdobił ją wieżą. Ja- 
rzemski, budowniczy Ujazdów a, taki daje o ńs 
zamku r. 1643:

,,Królewski zamek cały murowany. Wokoło 
dwa rzędy pokojów; na rogach znajdują się wie
życzki małe, w pośrodku duża kamienna wieża 
z zegaręm; wierzch jej miedzią okryty z pozła
caną gałi^. Wielkie bogactwo komnat: w jednej
z. nich wszystkie ściany wysadzane zwierciadła 
mi. W pokoju królewskim jest komin w kształ
cie Fontanny, cały' z metalu: inne pokoje ozdo 
hi one historycznymi obrazami. Wrspaniała sala, 
gdzie się odprawiają wesela i pyszne teatrum, 
gdzie komeuye i skoki włoskie wyprawiają. Od

Wisły nakształt twierdzy podnoszą się murj ku1 
tamowaniu rzeki wyniesione. Ganek do* kościoła 
idzie od staregu zamku. Nad kucnnią jest łaź
nia; tam do cynowej sadzawki jakoby ruraod le 
je się woda. Za bramą zamku ogród z kwiata
mi, owocami i krynicą, która wody zamkowi od
daje .

Ow piękny, bogaty zamek, .zrabowany przez 
Szwedów, został za czasów Sobieskiego, na tm- 
wo wewnątrz przyozdobiony.' Za czasów sas 
kich wzniesiono budowle od strony Wisły, a gdy 
za Stanisława Augusta uległ zamek zniszczeniu, 
spowodowanemu przez pożar, został wtedy prze
budowany i urządzony podług planu architektów 
włoskich. Wtedy to powstały wspaniałe sale: 
tronowa, kolumnowa i rycerska. Tronowa jest 
największa; okna ma wychodzące na P ae Zam
kowy . Kolumnowa, najokazalsza; wokoło są 
marmurowe kolumny źe złoconymi bronzami, a 
jej sklepienit* ozdobione jest pięknem malowidłem 
włoskiego malarza, Bocciarellego.

Od strony zamku ko Wiśle urządzono ogród, 
zawieszony na arkadach 

■ Bliżej wybrzeży, jednym bokiem stykając się 
z zamkiem, wznosi się pałac, tak zwany ,,Pod 
Blanką . Mieszkał w nim niegdyś książę Józef 
Poniatowski i wtedy to gwarno tam było i we
soło.

¥
Widząc bliznych żal,
Bądź miękkim, jak wosk,
Lecz się zamień w stal 
Wobec własnych trosk.

¥

Z  jubileusz*! cesarskiego w Wianiu.
Korespondent „Głosu W arszawskiego" tak opi

suje swoje wrażenia z pochodu jubileuszowego: 
„T rzy  godziny i minut dziesięć stał it rampy 

pawilonu monarcha siedemdziesięcioośmioletni, wy-

O b raz ili  z T sh e ran u , sto liey  ^ e r s y i .
Obrazek 1-szJ 

przedstawia widok 
ogólny miasta; obra
zek 2-gi pałac sza
cha perskiego; obra
zek 3-ci wejśde 'do 
tegoż pałacu, któ
rego hont ozdobiony 
jestLerbami państwa.
Jas wiadomo, szach 
opuścił swó pałac 
f poza stolicą zgroma
dziwszy swych zwo
lenników i wojsko 
rozpoczął wojną z wła
snymi poddanymi, 
którzy nie chcą się 
zgodzić na propono
waną przez szacha 
zmianą konstytucji.
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prostowany, uważający na wszystko, salutujący, 
witający grupy poszczególne pochodu. Am razu nie 
spoczął, ani razu nawet się nie dotknął .poręczy 
fotelu Odsunął go aaleko w tył po za siebie„ zło
żył dowód niezmiernej siły woli i panowania nad 
sobą. Boć ludzie o wiele młodsi od cesarza Fran
ciszką Józeta byliby zmęczeni staniem przez trzy 
gooziny, znużeni wrażeniami, które falą nieustanną 
napływały poa czaszkę.

Monarcha przecież zapanował nad znużeniem. 
Nieokuzał go ani na chwilę. Chciał, by przedsta
wiciele ludów jego państwa widzieli go izeźkirn, 
niezmordowanym, uprzejmym, dalekim od wszel
kich znamion ułomności lat podeszłych.

Uwa żelazna siła woli starca — to pierwsze 
i główne, wrażenie wiedeńskiej uroczystości, nauka 
dla każdego z nas młodszych, nauka zwłaszcza dla 
narodów, któie, jak my, Polacy, chorujemy na brak 
woli.... '

Drugie wrażenie, to niezwykłe zjawisko atmo- 
sierycźne, które umysłom przesądnym wydało się 
cudem istotnym. Oto w połowie pochodu na nie
bie błękitnem, bez deszczu wśród pogody, trwają
cej nieprzerwanie od dwudziestu czterech godzin, 
ukazała się wprost pawilonu cesarza tęcza barwna. 
Końce łuku opierały się na ubu gmachach muzeal
nych, jego napięcie najwyższe znajdowało się nad 
pomnikiem Maryi Teresy.

Zjawisko atmosferyczne, nic więcej! Zrobiło 
ono przecież — wszyscy 10 widzieli —  na jubilacie 
wrażeme bardzo głębokie.

*  * *

Pochód się składał z dwóch części; historycznej 
i narodowej.

Hisioryczna. konstyumowa przedstawiała ró
żne epoki historyi dzierżaw Habsburskich od pierw
szej chwui, gdy skromny hrabia szwajcarski Rudolf 
z Habsburga otrzymał koronę cesarską i nad Duna
jem, zdruzgotawszy potęgę króla Ottokara, ugrun
tował fundament własnych posiadłości. P ierwszy 
tedy jecnał milczący, samotny praszczur cesarza. 
Na starcu wiaok owej postaci założyciela dynastyi 
wywarł wrażenie tak głębokie, że przyłożył chu
stką ao oczu. Przeszłość, daleka przeszłość, w y j
rzała ku niemu na światło dzienne.

Potem szły grupy inne: książęta Habsburscy, 
ich wodzowie, ich żołnierze. W  lektyce niesiono 
I naszego Zygmunta Starego, który właściwie dał 
Habsburgom Czechy i W ęgry, jechał Sobieski tuż 
za Leopoldem, jechał ks. Eugeniusz Sabaudzki, 
Daun, Laudon, arcyksiążę Karol.

Im bliższą była „epoka, którą przedstawiała da
na grupa, terr. bardziej się cesarz interesował. Aż 
^reszcie ukazały się mundury, które sam nosił, 
ukazali się ludzie, których znał; Radetzky, jego je
nerałowie, jego sztab, strzelcy z pod Santa Lucia, 
ich pułkownik Kopał. W tedy po raz drugi cesarz 
dotknął chustką oczów, a potem podszedł szybko 
ku maleńkim arcyksiążętom i zaczął żyw o im ob
jaśniać, co to znaczą owe postacie i czem była dla 
niego owa epoka. Młodym potomkom chciał prze
kazać wspomnienia własnej młodości przy dźwię
kach marsza Radetzkiego, wśród szumu sztanda

rów pułKowych, które powiewały nad ’ ego sie- 
dmnastoletnią głową przed sześćdziesięciu laty w; 
taki sam dzień wiosenny, piękny, błękitny, jak dzi
siejszy.

Czyż to nie baśń urocza, ten starzec, już sam 
jeden na świecie, któremu pokazują jego własną 
młodość?

* * *

Po hołdzie historycznym hołd ludów, hołd ludu 
wiejskiego, tego ludu, który za panowania Franci
szka Józefa z masy poddańczej wyrósł na oby
wateli.

Szli Niemcy rozmaitych okolic, szli Chorwaci, 
a wśród nich jeden, mający z górą lat dziewięćdzie
siąt, który przeszedł pieszo z sztandarem w ręku 
tylko przed csarzem, a potem wsiadł do powozu; 
szli Tyro lczycy „zachodu i wschodu".

Aż wreszcie tutaj, w  Wiedniu, pod bramą zam
kową wobec cesarza, wśród owego tysiąca ludzi 
obcych dobiegły mię dźwięki znane i drogie pieśni 
naszej, polskiej wprawiającej krew w  żyw szy obieg, 
dźwięki, które porywają każdego, mającego choć 
odrobinę w  sobie porywow żołnierskich z epoki 
Kościuszki i Poniatowskiego, Chłopickiego i Dwer
nickiego, dźwięki, nie dające spokojnie usiedzieć 
nikomu, kto miał pradziada czy dziada wojaka.

I teraz przyszła kolej na mnie chustkę do oczu 
przyłożyć, gdy usłyszałem muzykę: „Bartoszu, 
Bartoszu!”

Nasi jada, iadą, nasi jadą! Od Krakowa, od 
Bronowie, od M ogiły! Nasi jadą rośli, dzielni, w 
białych sukmanach, z czapeczkami czerwonemi w. 
ręku, nasze dziewuchy, strojne, krasne, białe i różo
we na wozach. I ciągle jadą nasi, stu, dwustu, trzy
stu, coraz prędzej, ogniściej wpadają na arenę, cią
gle nasi bracia Mazury, jeszcze jadą i jawą.

Cesarz prostuje się, salutuje i salutuje, jenerali- 
cya po lewej ręce cesarza bije oklaski, bo żołnierz 
odczuje żołnierza, bije oklaski publiczność, choć na 
to nie pozwala etykieta dworska, jak atoli nie bić 
oklasków na widok tych ludzi tak dzielnych, tak 
krzepkich, jeźdźców i żołnierzy urodzonych.

Cesarz salutuje ciągle, nasi Mazurzy jeszcze 
pędzą na arenę, teraz już galopem, jakby dc szarży. 
Zewsząd słychać okrzyki:

„D ie braven Pólen, hoch! hochf**
Ach, tak, dzielni są ci Polacy. Jednego in tyl

ko brakowało: woli żelaznej. A.

¥
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Na jednem drzewie orzeł gdy z sową nocował,
Ż& tylko w nocy widzi bardzo jej żałował. 
Dziękowała mu sowa za politowanie.
Wtem, uprzedzając jeszcze zorzę i świtanie, 
Wkradł się strzelec pod drzewo, sowa to spostrzegła, 
I do orła natychmiast z przestrogą pobiegła,
Uszli śmierci; a wtenczas rzekł orzeł do sow r. 
Gdybyś nie była ślepa, nie byłbimi ja zdrowy.

Nakładam redfkcyi „Prawdy/' Kraków. —  Czcionkami „Katolika/* spółki wyd. z ogr. odp„ Bytom.
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